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Zawieszenie broni.
Jeszcze przed 12 godzinami sytuacja I na czas dyskusji nad normalnym budżetem 

r'aiiamentama była groźna. Atmosfera prze- | państwowym. To świadczy, że odprężenie
sycona elektrycznością groziła lada chwila 
•wyładowaniem i  burzą... „Jedynka'4 wró­
ciła wprawdzie ze swojej całkiem niepo­
trzebnej i nieskutecznej „secessio", ale obja- 
jwiać zaczęła przy wyborze marszałków 
■skłonność do sabotażu prac parlamentar­
nych. Prasa zaś rządowa, głównie konserwa- 
: fcywm, dała się porwać nieodpowiedzialnej 
agitacji za „zaostrzeniem konfliktu". Takie 
•np. „S łow o" na pierwszej stronie podawało 
westchnienie posła ( ! )  Mackiewicza: „O by 
'rozwiązanie Sejmu" —  i jego także radę 
pod adrsem rządu, by bez skrupułów roz­
w iązał Sejm i wszedł na drogę dyktatury.

Dziś, w  piątek, sytuacja wykazuje zmia­
nę, powiedziałbym, nie ty le na lepsze, ile —  

u lepszemu. Jeszcze w iole szczegółów jest 
w niej ciemnych; niewątpliwem jest jednak 
odprężenie i dążność rządu do uniknięcia, 
~ przynajmniej do odroczenia ostatecznego 

mierzenia się z Sejmem.

„Jedynka", uznawszy widocznie, że zro- 
■oHa głupstwo opuszczając onegdaj salę sej­
mową, wysłała teraz swych reprezentantów 
do komisji budżetowej. Ministrowie zjawili 
się na posiedzeniu Sejmu na czas przemó­
wienia p. wicepremjera. Poseł Mackiewicz 
czemprędżej odwołał swoje wczorajsze ho­
roskopy i szczerze wyznał:

„Zaw iódł nas ten nastrój, k tóry się

wyczuwał we wtorek w ieczór".
Zawód ten był do przewidzenia... Zaled­

wie trzy dmi zostawały do uchwalenia pro- 
wizorjuim budżetowego na pierwszy kwar­
tał. W  takich warunkach wywołany kon­
flik t rządu z  Sejmem musiałby zachwiać 
całą państwową maszynerją; skazałby ją na 
woźne komplikacje, wynikające z gospoda­
rowania rządu bez żadnej kontroli.

Rząd nie mógł tego zaryzykować. W olał 
w ięc powściągnąć pierwsze swoje animozje, 
„ jedyn ce" polecił liczyć się ze stworzoną 
sytuacją i  w  ten sposób umożliwił o-dprę. 

Menie, które już jest dziełem wspólnem i sej­
mu i rządu.

Świadczy o tern przebieg dyskusji w  ko­
misji budżetowej. P rojekt rządowy prowi- 
zorjum budżetowego został przyjęty , w  pią­
tek  wieczorem dostał się pod obrady Sej­
mu; po trzeciem czytaniu stanie w  sobotę 
na porządku dziennym Senatu.

Tak  stworzoną sytuację nazwaliśmy dro­
gą dopiero ku lepszemu, choć nie zdecydo­
waną zmianą na lepsze.

Znaczy ona bowiem pewne uspokojenie, 
i  ?órego wyrazem  jest normalny przebieg 
obrad w  komisji.

N ie jest jednak zdecydowaną zmianą na 
i ;psze. Kluby, które na komisji budżetowej 
wetowały za przyjęciem rządowego projek­
tu, działały pod presją konieczności pań­

stwowej. Równocześnie jednak niektóre 
nich, jak  zwłaszcza PPS, zastrzegły sobie

jest ty lko chwilowe, i  że po świętach za­
rysuje się w  Sejmie na nowo ta trudna 
i skomplikowana sytuacja, która się ujaw­
niła już na pierwszem posiedzeniu Sejmu.

Tę  samą cechę tymczasowości ma także 
porozumienie p. marszałka Sejmu z p. pre- 
mjerem. W prawdzie p.' Daszyński —  jak  za­
pewniają źródła rządowe —  rozmawiał z p. 
marsz. Piłsudskim półtorej godziny, zdaje 
się, w tonie przyjacielskim, —  to jednak —  
według tych samych źródeł —  uzyskał od 
niego zaledwie zapewnienie, że w  stosunku 
do Sejmu p. premjer zachowa stanowisko 
„obserwatora".

Na razie więc i tu mamy „pokó j". A le  
pokój z —  wypowiedzeniem...

Jeśliby zaś na podstawie dotychczasowej 
działalności Sejmu chciało się wnioskować 

przyszłości, to trrzebaby powiedzieć, że 
przyszłość obecnego parlamentu nie zapo­
wiada się w różowych kolorach. Paraliżuje 
go teraz, a w  przyszłości zabije, jego  nie­
zdolność do stworzenia trwałej większości 
rządowej. Jest ona bowiem praw ie-że nie­
możliwą... Nierealnym —  zdaje się —  jest 
pomysł rządów „jedyn k i" z klubami lew i­
cy, do czego wzdychała „E poka" nazajutrz 
po wyborach. Trzebaby było zbyt w iele war­
tości poświęcić na ołtarzu radykalizmu i so­
cjalizmu... Lecz niewiele szans —  zdaje 
się —  ma także i  drugie rozwiązanie trud­
ności: pozyskanie części posłów lew icy dla 
większości prawi00 wo-centrowej. A  trzecie­
go wyjścia niema. Ro nie jest niem targo­
wanie się o większość od wypadku do wy­
padku. 1

A  zatem? Przyszłość nowego Sejmu ry­
suje się niepewnie. Oto, do czego doprowa­

dza chłodna analiza ostatnich wypadków 
na terenie parlamentu.

Jeśli w ięc mówi się o odprężeniu obec- 
nem, to trzeba się zgóry na to przygoto­
wać, że jest ono obliczonem na bliską tylko T. . .___.... 1 ,  Królewca, ze wstępne rokowania potrwają
przyszłość. Zawieszenie brom zawarte, a le ;
na jak długo, —  niewiadomo. Dobrze przy­
najmniej, że na razie jest w  mocy.

Powitanie min. Zaleskiego w Królewcu.
Królewiec. (PAT.) Dziś o godz. 9.30 rano 

przybył do Królewca minister Zaleski wraz 
z delegacją polską. Na dworcu zebrała się po­
kaźna liczba przedstawiciela- władz z zastępcą 
nadprezydemta prowincji wschodmio-pruskiej 
dr. Herbstem i radcą regencyjnym dr. Lehma- 
nem na cizole. Na dworcu obecny był również 
przybyły z Berlina poseł Rzplitei w Rzeszy nie­
mieckiej p. Olszowski oraz konsul generalny 
w Królewcu p. Staniewicz w otoczeniu perso- 
nału konsulatu. Bardzo licznie zebrali się ró­
wnież przedstawiciele prasy. Wychodzącego 
z wagonu ministra Zaleskiego powitał poseł 
Olszowski i przedstawiciele władz. Po powita­
niu minister Zaleski odjechał do hotelu Berfi- 
ner Hoff, gdzie zamieszkuje delegacja polska.

Litwini zgodzą sie na bezpośrednią 
komunikach kolejową?

Warszawa. (Telef. wł.). Członkowie delega­
cji litewskiej oświadczyli przed wyjazdem do

W. Z.

Prowizor m budź. przv ąte przez kom isy
Po ekspose ministra skarbu zabrał głos na 

kamisji budżetowej referent prof. Krzyżanow­
ski, który zaproponował do projektu rządowe­
go poprawkę, aby pobory urzędnicze w kwar­
tale od kwietnia do czerwca nie były zmniej­
szone, czyli aiby zasiłek wynosił 45 proc. upo­
sażenia. Następnie przemawiał poseł Diamand 

Rybarski (Klub katolicko-narodowy)

prawdopodobnie 5 do 6 dni. Delegacja litewska 
przewiduje prowizorjum, które usunie definity­
wnie niebezpieczeństwo zbrojnego starcia pol­
sko-litewskiego.

Z kół delegacji zapewniają, że będzie wysu­
nięty ze strony litewskiej projekt uruchomie­
nia linji kolejowej: Olita ,Augustów, Grodno, 
Warszawa, która ma rozwiązać zagadnienie kc 
munikacji kolejowej między Polską a Litwą, -

W YMIANA WIZYT.

Królewiec. (AW.) Minister Zaleski złożył 
dziś o godzinie 11 wizytę Woldemarasowi. 
W  pół godziny potem Woldemaras przybył do
Berlinerhoffu, gdzie minister Zaleski ma swe 
apartamentu z rewizytą. Minister Zaleski złożył 
pierwszy wizytę Woldemarasowi z tego wzglę­
du, że wcześniej przybył do Królewca.

STRAJK DRUKARSKI W  KRÓLEWCU.

Królewiec. (PAT.). Wybuchł tu strajk dru­
karski na tle wysunięcia żądań przez zecerów, 
podwyższenia zarobków o 20%. Wobec rozpo­
czynających się jutro rokowań polsko-litew­
skich. nakładających na prasę królewiecką spe­
cjalny obowiązek informowania, dzienniki kró- 
Łewieckie, których drukarnie rozpoczęły strajk, 
postanowiły wydawać wspólny nadzwyczajny 
dziennik.

P. Patek o stosunkach polsko-sowieckich.
Warszawa. (Telef. wł.). Bawiący w War­

szawie poseł polski przy rządzie sowieckim p. 
Patek, oświadczył w rozmowie z dziennikarza­
mi, że w chwili obecnej obraduje w Leningra­
dzie komisja kolejowa, mająca na celu ułatwić 
komunikację między Polską a Sowietami. Rad­
ca handlowy przy poselstwie polskii poseł Dąbski (Stronnictwo Chłopskie), którzy. handlo poselstwie polskiem w Mos-

domagali się, aby oprzeć prowizorjum na 4-tym . ;'
kwartale budżetowym 1927-1928. Minister k™ e  był medawno na kontraktach kijowskich, 
skarbu odpowiedział na zarzuty postawione, a w ostatnich dniach powrócił z Moskwy 
poczem uchwalono w trzech czytaniach projekt Skąpski z Mim.. Spraw Zagr., który tam bawił 
prowizorjum z poprawką prof. Krzyżanowskie- w Ce\a/Ĉl handlowych. Takich podobnych fak-

krytykę  rządu i  opozycję na później, t. zn. w  nocy. ,»st08unków, można wyliczyć więcej. Najważniej

szemi sprawami między Polską a Sowietami sąs 
rokowania o traktat o nieagresji i rokowania 
w sprawie projektu traktatu handlowego. Są 
to sprawy skomplikowane i niełatwe. Rokowa­
nia są w toku, trwają i stanowią zadanie spe­
cjalistów do nich powołanych. W  chwili obec­
nej, gdy min. Zaleski bawi w Królewcu, a po 

powrocie stamtąd ma zamiar udać się do Rzy­
mu na zaproszenie szefa rządu włoskiego Mus. 
soliniego, zaś sam poseł Patek udaje się na 
dwutygodniową kurację, w chwili obecnej dal­
szy bieg rozwoju spraw polsko-sowieckich ule­

gnie pewnej, nieznacznej zwłoce.^
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Ucicu piszą im!?..
Większość sejmowa.

W  „R zeczypospolitej" ta tą  znajdujemy 
ocenę sytua-cji parlamentarnej:

„Wtorkowe £ głosowanie wykazało dó- 
wodnle, że l®?u*a i mniejszości narodowe 
potrafią się porozumieć, potrafią się skon­
solidować i pójść w otwartej walce prze­
ciwko rządowi. Potrafią również zebrać 
większość, gdy będzie chodziło o przepro­
wadzenie spraw, które w poważnej części 
wypadków są wspólne polskiej lewicy 
i mniejszościom narodowym.

O przeciwstawieniu się niema mowy. 
Stronnictwa umiarkowane zbyt słabo są 

' liczebnie. Klub jedynki natomiast ma do­
brych konspiratorów, ale kiepskich parla­
mentarzystów, jak to zresztą wykazało 
wtorkowe posiedzenie Sejmu; dowiodło ono 
bowiem, że klub ten traci łatwo głowi 
i  panowanie nad sobą, urządzając choćby 
tak dziecinną demonstrację, jak wyjście 
z  sali po obiorze na marszałka posła Da­
szyńskiego".
Z tej sytuacji parkmentaniej, ta.k nie­

wygodnie] dla rządu i tak niebezpiecznej 
d la państwa, znaleźć należy wyjście. Nie- 
możliwem bowiem jest, b y w  tych warun­
kach celowa praca Sejmu dla państwa mo­
g ła  się odbywać.

Jak wygląda prezydjum se:mu?
Z  wyborów  we środę wyszło następu­

jące prezydjum Sejmu: marszałek Daszyń­
ski (PPS ); wicemarszałkowie: Marek (PPS ), 
W oźnick i (W yzw olen ie ), Dąbsłd (Stronnic­
tw o  Chłopskie), Zahajkiewicz (Ukrainiec) 
i  ks. Czetwertyński (ZLN ). Skład tego pre­
zydium, jak i w ybory sekretarzy Sejmu 
daje rządowej „E poce" asumpt do nastę­
pujących uwag:

„Jako fakt charakterystyczny podkreślić 
należy, że jednym z wicemarszałków został 
narodowiec ukraiński, trzy zaś stanowiska 
sekretarzy objęli przedstawiciele Niemców, 
Żydów i radykałów ukraińskich. To dopusz­
czenie mniejszości do realnej pracy parla­
mentarnej na równych prawach świadczy 
o wyższości tego Sejmu nad poprzedniemi, 
opanowanemi duchem wyłączności nacjona­
listycznej. Wynik wyborów zmienił też na­
stroje wśród mniejszości słowiańskich, któ- 

' . re zrazu nosiły 6ię z zamiarami czczych 
- mamifestaeyj, obecnie zaś poczuły, że są 
w swoim własnym Sejmie i zrozumiały, że 
mogą w nim pozytywnie pracować dla do­
bra swych narodów".
M e  wiadomo, na czem opiera „E poka" 

ten swój optym istyczny pogląd na skład 
prezydjum Sejmu. Bo -nie ulega wątpliwo- 
iści, że ta „w yższość" obecnego Sejmu nad 
poprzednim łatwo może wyjść na szkodę 
państwa. Można sobie wyobrazić, jak się 
takie prezydjum lewico wo-nmiej sz o ścio we 
będzie odnosiło do konieczności państwo­
wych, gd y  staną na porządku dziennym 
Seijmu.

Dotychczasowe zaś wypadki na terenie 
Sejmu przeczą wprost poglądowi „E pok i", 
jakoby mniejszości narodowe porzuciły 
myśl o manifestacjach, a w zięły  się do po­
zy tyw nej pracy. Chyba awantury przed 
pierwszem posiedzeniem i zachowanie się 
przy ślubowaniu nie świadczą o tern.

Uderza jednak mimo wszystko pokojo- 
wy ton „E pok i" o stosunku do Sejmu.

Zaczynaią rozumieć.
■ Zachowanie się „jedyn k i" wobec kan­

dydatury posła Bartla na stanowisko mar­
szałka Sejmu spotkało się z ostrą k rytyką 
na łamach pism centrowych i  prawicowych. 
M. im. poseł Sferoński w  „W arszaw iance"

„Dnia 13 bm. p. Prezes Rady Ministrów 
wyraził życzenie, by Klub B. B. Wsip. z Rz. 
postawił kandydaturę p. Bartla. Trzeba po- 

, wiedzieć, że kierownictwo Klubu B. B. nie- 
'I wiele zrobiło dla spełnienia tego życzenia 
I p. Prezesa Rady Min. W  prawidłowem 
działaniu parlamentarnym, gdy się stawia 
poważnie pojętą kandydaturę, trzeba się 
rozejrzeć za jej przeprowadzeniem".
Lecz „ jedyn ka" poprzestała na posta­

wieniu kandydatury i potem z założonemu 
rękoma czekała na wynik wyborów. Z całą 
prasą Cli. D. zgodnie wytknęliśmy klubowi 
„ jedyn k i" to zaniedbanie, jako przyczynę 
pnsejścia posła Daszyńskiego. T o  samo sta­
nowisko zajął i pos. Stroński. Że ta- k ry ty ­
ka  postępowania „jedyn k i" zrobiła wśród 
je j zwolenników swoje, świadczy nastęou- 
jąoy  głos „Dziennika Lw ow sk iego", organu 
wicepremiera Bartla:

„Przy tej sposobności nie od rzec.zy bę­
dzie przytoczyć kilka charakterystycznych 5z,e reszta prasy „jedynk i", która w inę; za 
uwag p. St. Strońskiego, które w każdym wybór marszałkiem - posła Daszyńskiego 
razie winny być wyjaśnione ze strony kie- zwaia bezwarunkowo na stronnictwa cen. 
rownictwa „jedynki". tram i prawicy. „Dziennik Lw ow sk i" zaczy-
Są to uwagi spóźniono wprawdzie, od- na już rozumieć prawdziwą przyczynę fi-asca 

bijają jednak od tego, co w  tej sprawie pi- kandydatury posła Bartla.

Chrz. Demokracja w sprawie robotników
Bolączką, jaką najdotkliw iej odczuwa 

robotnik polski, jest brak ustawy, któraby 
zabezpieczała mu pomoc na wypadek sta­
rości i niezdolności do pracy. Sprawa ta 
była od powstania odrodzonej Polski przed­
miotem poszczególnych zabiegów ze strony 
organizacyj chrześcijańsko - społecznych, a 
zwłaszcza ze strony parlamentarnego K lu­
bu Chrześcijańskiej Demokracji. Niestety 
usiłowania te nie odniosły pożądanego re­
zultatu, a to głównie na skutek niezrozu­
miałego stanowiska ministrów pracy i opie­
ki społecznej, k tórzy prawie wszyscy za­
liczali się do P. P. Ś. ........

K lub Cli. D. nie spuszcza jednak i  oka 
tej doniosłej dla robotników sprawy, ■ t. j. 
sprawy ubezpieczenia na starość. Na po­
siedzeniu Sejmu w  dniu 29. marca br. zgłosił 
Klub Ch. I), następujący wniosek:

Od lat szeregu domagają się robotnicy 
uchwalenia i wprowadzenia w życie usta- 
wy o ubezpieczeniu na starość. W  obydwu 
Sejmach poprzednich stawiała wnioski 
w tym kierunku Ch. D. W  różnych okre­
sach czasu Sejm uchwalał rezolucje z wez­
waniem do rządu,-' by przedłożył projekt 
odnośnej ustawy. Niestety uchwalane re­
zolucje nie zostały dotychczas w życie 
wprowadzone.

Konieczność zapewnienia zaopatrzenia 
robotnikom niezdolnym do pracy jest tak 
oczywista, że nie wymaga osobnego uza­
sadnienia, zwłaszcza, że i Konstytucja 
przewiduje wprowadzenie takiego rozpo­
rządzenia, obowiązującego już w stosunku 
do pracowników umysłowych.

Wobec powyższego stawiamy wnio­
sek: Wysoki Sejm uchwalić raczy: Wzywa 
się Rząd do przedłożenia Sejmowi w ter­
minie jaknajkrótszym projektu ustawy

0 ubezpieczeniu robotników na wypadek 
starości I niezdolności do pracy".

Drugi om zagadnieniem, które musi być jak 
najprędzej rozwiąza-ife, jest sprawa zatrudnie­
nia 200 tysięcznej rzeszy bezrobotnych. Skute­
czne zwalczanie bezrobocia wymaga dużych 
'wysiłków zc strony całego społeczeństwa. Do­
raźną pomocą dla bezrobotnych może być uru­
chomienie robót publicznych i podjęcie ruchu 
budowlanego, bo to umożliwi zatrudnienie bez­
robotnych. W  tym kierunku największy obo­
wiązek spada na Rząd. Obowiązek ten przy­
pomina rządowi Klub Chrześcijańskiej Demo­
kracji w e  wniosku, zgłoszonym na, plenum 
Sejmu w dniu 29. marca b. r.

- Wniosek ten opiewa:
„Utrzymu^cy się sten bezrobocia 

w Polsce wywołuje głęboką troskę wśród 
tysięcy bezrobotnych pracowników umy­
słowych i fizycznych oraz ich rodzie. Nę­
dza wśród nich jest niesłychana, a rosnąca 
z dnia na dzień drożyzna, pogarsza to 
położenie.

Wobec tego, że bezrobotni nie mogą 
znaleźć pracy w a przemyśle, przechodzą- 
cym również przesilenie, jest tylko r.a 
razie jodyna droga przyjścia z pomocą 
a mianowicie: natychmiastowe . podjęcie
robót publicznych (budowa dróg komuni­
kacyjnych, meljoracje i t. p.), oraz robót 
budowlanych. Podjęcie tych prac, umożliwi 
zatrudnienie bezrobotnych i załagodzi ich 
nędzę. —  Wobec powyższego, stawiamy 

| wniosek: Wysoki Sejm ■ uchwalić raczy:
Wzywa się Rząd do podjęcia w rozpoczy­
nającym się sezonie robót publicznych
1 budowlanych".

Zgłoszenie powyższych wniosków świadczy 
o tom. że Ch. D. dokłada starań, by rzeszom 
robotniczym przyjść w ich ciężkiem położeniu 

rychłą pomocą.

Początki kampanl wyborczej w Niemczech.
Niemiecko-narodowi przeciw polityce Stresemauna. —  Stanowisko centrum. —  Horoskopy wy­

borcze.

Kampainja wyborcza w Niemczech już się za­
częła. Stronnictwa gromadką fundusze, ustala­
ją listy kandydatów i programy, wyborcze. Szu­
kają haseł, któreby, znalazły oddźwięk w szero­
kich masach wyborców. ” ,

Pierwszo mowy agitacyjne wygłoszono na wia,daniami o .krzywdzeniu" Niemiec, o „prze-
ostafcmch posiedzeniach Reichstagu. W  debacie 
nad budżetem dodatkowym socjaliści krytyko­
wali ostro gospodarczą, politykę rządu, 
jąc, że gabinet Marksa objął władzę przy znacz 
nej nadwyżce skarbowej, a pozostawia deficyt. 
Krytykowali całą wogóle pracę rządu. Jedynie 
polityka min. Stresęmaona znalazła w ich o- 
czach uznanie. 1

Wręcz przeciwne stanowisko zajęli niemiee- 
ko-uarodowi. jch przywódca, br. Westarp chwa 
lił wewnętrzną politykę rządu, natomiast niemi­
łosiernie ganił politykę zagraniczną. Nic dała 
ona —  jego zdaniem —  żadnych rezultatów. 

Gdzie jest —  pytał br. Westarp na oosiedze 
czwartkowem —  ewakuacja NadrenjK 

Gdzie jest rozbrojenie? Gdzie jest praktyczne 
zastosowanie paragrafu 13-go paktu Ligi Na­
rodów, który przewiduje pokojową rewizję trak 
tatów pokojowych? Gdzie jest wreszcie jakiś 
mkces w walce przeciwko oskarżaniu Niemców 
o wyłączną winę wywołania wojny?

Oto są najcięższe zarzuty br. Westarpa. Nie­
miecko-narodowi chcą je uczynić głównym atu 

walce wyborczej. Nie jest to rzeczą łat­
wą, bo niemiecko-narodowi zasiadali w rządzie 
Marksa. P. Hergt był kolegą p. Strosemanna. 
Mimo to jednak stronnictwo br. Westarpa nie 
przyjmuje odpowiedzialności za politykę Stre­
semauna, twierdząc, że zawsze zwalczało poli­
tykę, która doprowadziła do traktatów w Lo- 
earno i że wstępując do rządu, wcale polityki 
Stres omamna- nie zaaprobowało.

; ar żuty hr. Westarpa odpowiedział na 
tem samem posiedzeniu Stres emanu. Przypom­
niał nacjonalistom pierwszą deklarację rządu 
Marksa, w której wszystkie stronnictwa oświad 
czyły gotowość kontynuowania : dotychczaso­
wej polityki zagranicznej. Zapytał następnie 
hr. W«s(arpa, czy sądzi, te sytuacja zagranicz­
na Niemiec byłaby lepszą, gdyby nie wstąpiły 
do Ligi Narodów?

Przemówienie Stresemanna zostało przychyl 
nie przyjęte przez centrowców .demokratów i 

jalistów. Te stronnictwa, wiedzą, że polityka 
Strosemanna była zręczną i przyniosła Niem­
com duże korzyści, te Niemcy muszą się zdo­
być na wytrwałość i cierpliwość, jeśli mają u- 
lyskać np. ewakuację Nadrpnji.

Niemiecko-narodowi są innego zdania- —  
Zmiana kierunku polityki zagranicznej będzie 
ich głównem hasłem wyborczem. Tu będą mieć 
szerokie pole do demagogicznych popisów. —  
Łatwo im przyjdzie podniecać uczucia mas opo-

śladowauiu" mniejszości niemieckich w Polsce, 
Włoszech etc. '' .

Centrum oświadcza się za. polityką, Strose- 
maoaa.- Minister skarbu Kohler, centrowiec, o- 
kreślil ją na zjeździe partyjnym w Gliwicach, 
jako politykę porozumienia na gruncie prawa, 

nie przemocy i przeciwstawi! ją polityce po­
brzękiwania szabelką z jednej strony, a tchórz- 
liwości z drugiej. Tę politykę porozumienia mu­
sieli zdaniem min Kohlera kontynuować rów­
nież niemiecko-narodowi, gdy weszli do rządu.

Dalej oświadczy! Kohler, że centrum broni 
ustroju republikańskiego i konstytucji weimar­
skiej. Niemiecką republikę chce centrum wy­
pełnić chrześcijańską treścią. Chce rządu de­
mokratycznego, 'zdolnego do rozwiązywania 
problemów socjalnych.

Socjaliści w kampanji wyborczej nacisk 
kłaść będą, jak'zwykle, na hasła klasowe. Bę­
dą krytykować gospodarczą politykę „burżu- 
azyjnogo" rządu. Ponieważ wobec rządu Mar­
ksa zajmowali stanowisko opozycyjne, ■ więc 
spodziewają się, że na ich listy padną glosy 
rozgoryczonych j zawiedzionych wyborców. L i­
czą więc na znaczny przyrost mandatów

W  wyborach samorządowych so-ejałd-emokra 
cja odniosła istotnie pewne sukcesy. Ale czy 
istotnie po piętnastomieeięcznych rządach koali 
cji centrowtepra.wioowei nastąpi znaczny zwrot 

lewo. niewiadomo. Centrum zwykle wycho­
dzi z walk wyborczych obronną ręka. utrzymu­
jąc swój stan posiadania. Nacjonaliści stracą 
może trochę mandatów, lecz niewiadomo czy aż 
tyle, iżby dalsze istnienie gabinetu centrow-o- 
orawieowego stało się,, niemoźliwem.

Do dnia glosowania, t. j. do 20 maja, sy­
tuacja wyborcza może ulec gruntownej zmia­
nie. Oprócz w-alczących parfyj jest prezydent 
FTindcnbur.g. który niejednokrotnie stawał po 
atronie prawicy 1 rzucał swój autorytet na sza­
lę. Jeżeli nie wmiesza się w jakiś snosób teraz 
do wałki wyborczej, to zaoewne nóźnbei ibed-zie 
dążył do podtrzymania obecnej koalicji rządo­
wej i obecnego gabinetu. Bodzie to jednak mo- 
źliwem tylko w tvni wypadku, jeśli wybory nie 
powodują wielkich zmian w parlnmn

S. S.'

S t r e s e m  o rozbroieniu.
Niemcy w roli niewinnego baranka. —  Zarzuty 
pod adresem Ligi Narodów. —  Komplementy 

dla Stanów Zjednoczonych.
Min. spraw zagramiczmych Stresemańb wygi”  

sił na dorocznym bankiecie prasy zagranicznej 
przemówienie, w którem wspomniawszy na 
wstąpi* o antytezie sceptycyzmu i zaufani* 
w stosunku do wydarzeń ostatnich czasów, wy­
sunął z pośród wielkich spraw pokojowych O* 
pierwszy plan sprawę rozbrojenia zaznaczając, 
że chce jedynie przedstawić pogląd niemieckie­
go narodu na tę sprawę. Minister wskazał naj­
pierw na zapatrywania jakie ujawniły się w pra­
sk zagranicznej, jakoby Niemcy nie dążyły d° 
osiągnięcia powszechnego rozbrojenia. O ileby 
jakiekolwiek koła zagraniczne miały istotnie 
wierzyć w tego rodzaju ubocznie myśli Niemiec, 
to istnieje najprostszy środek ich unicestwie­
nia, a mianowicie poważne przystąpienie d° 
powszechnego rozbrojenia. Niemcy nie pragną 
niczego więcej jak widzieć, iż w ten sposób 
udaremniono podsuwane im zamiary.

Co roku —  mówił w ftetozyan ciągu mini' 
ster —  państwa^reprezentowame w Lidze Naro­
dów stwierdzały jednomyślnie, iż rozbrojenie 
jest najważniejszem zadaniem Ligi, iż istnieją­
ce dziś bezpieczeństwo stanowi dostateczną 
podstawę do zrobienia pierwszego kroku U* 
drodze rozbrojenia, a jednak zdaje się dziś bar­
dziej niż kiedykolwiek oddalocem od osiągnię­
cia celu. Minister nie chce jednak mimo wzmiau 
kowanej sytuacji mówić stanowczo o tem, 
w sprawie rozbrojenia Liga Narodów ostate­
cznie zawiodła, a to z tego powodu, że Liga po- 
prostu w tej sprawie zawieść nie powinna. Lig* 
Narodów stoi tu wobec surowego obowiązku, 
którego nieuwzględnienie musiałoby doprowa­
dzić do ciężkich następstw.

Co należy zrobić obecnie w sprawie roz- 
brojenia? Głos mają teraz rządy państw mii’’ 
turystycznych, na nich cięży odpowiedzialność 

lim zwrócone są oczekiwania narodów. Ży­
wię stanowczą nadzieję, że oczekiwania te ni0 
doznają ponownego rozczarowania i że już n» 
najbliższcm posiedzeniu Ligi Narodów dokła­
dnie przejrzymy sytuację, która już dostatecz­
nie jest wyjaśniona, aby pozwolić Lidze Nar0 
dów na konkretne i efektywne wnioski. O ń® 
pomimo tych wątpliwości i rozczarowań mó­
wiłem jeszcze o nadziei i ufności, to wzrok mój 
zwracał się przedewszystkiem ,ku wielkiejrW 
narodowi Stanów Zjednocz. Ameryki. Wita® 
z radością fakt, że myśl pokoju światowego 
oraz pojednanie państw i ludów europejskich 
doprowadziła tam do konkretnej inicjatywy. 
Witam z radością zwolnienie mienia niemiec­
kiego z pod sekwestru, które to postanowie­
nie jest uchwałą dotyczącą zagadnień nietylk0 
materialnych ale wyrażającą również dawną 
myśl będącą magna charta współżycia między­
narodowego, że jednostki nie powinny cierpieć, 
idy państw  prowadzą, między sobą wojnę. 

Dlatego też mimo wszelkiej krytyki sceptycy­
zmu i rozczarowania nie chcę się wyrzekać nar 
dziei. iż wielka myśl pokoju utoruje sobie dro­
gę dla dobra ludzkości.

Wyjazd komisji Simon'a z ludyj.
Jak donoszą ostatnie telegramy z Amglji, 

sir John Simon, przewodniczący komisji reform 
konstytucyjnych w Indjaeh, przemawiając na 
bankiecie w Delhi, z okazji odjazdu komisji do 
Anglji, oświadczył, że on i jego współpracowni­
cy nie są niezadowoleni z wyników pobytu 

Indjaeh. Komisja, według słów Simon‘a, przy 
a wystąpienia przeciw niej skierowane ze spo 

kojem, gdyż- szanując różnorodne sprzeczna 
lóbą poglądy, miała nadzieję, że znikną wszel 

kie podejrzenia, skoro tylko cel i stanowisko 
komisji będą lepiej zrozumiane w kołach hindu­
skich. W  końcu Simon zaznaczył, że komisja 
powróci do Indyj w  październiku.

Tak głosi oficjalne oświadczenie brytyjskie­
go męża- stanu. W  rzeczywistości jednak Sir 
Simon i jego współpracownicy w komisji wy­
wiozą z Indyj głębokie przeświadczenie, że za­
gadnienie hinduskie pozostaje nadal nierozwią­
zane i że w Indjaeh istnieje potężna i wpływo­
wa organizacja, domagająca, się za wszelką, ce- 

by Anglicy opuścili półwysep Himalajski, 
pozostawiając jego rdzennym mieszkańcom tro­
jkę o dalsze losy kraju. Komisja nie zapomnie 
chyba nigdy krwawych demonstracyj, urządzo­
nych na jej przyjęcie, oraz burzliwych scen 

czasie zgromadzenia ustawodawczego w Del*

Oai JMdlwmiwwisśwafM.
Celem uregulowania nakła­

du orosimy O nairyrhloisze nrp- hi' wŷ Iaszonc wtedy przywódcy nacjo- au prosimy o najryemejsze «re-|nafetóWj uk  ^  )>Przyby]iście ^
gulowame prenumeraty* nas za Chlebem i rządzicie w myśl własnych
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Jl€a ziemiachinteresów. Tysiąckroć milszy nam będzie 
chaos, niż wasz pokój“, odbiją się niewątpliwie 
danośnera echem w Anglji.

Pomijając silną opozycję Hindusów i boj­
kot stioe owany przez nieb komisji, trzeba przy­
znać, że już w czasie swego pobytu w Indjach, 
członkowie jej popełnili mnóstwo karygodnych 
błędów. Wszystkich Hindusów zraził fakt, że 
członkowie komisji nie byli obecni na posiedze­
niu Zgrom,adezoia Ustawodawczego. Taksamo 
nie polepszył sytuacji brak kurtuazji ze stromy 
Simon’a, który nie odwiedził prezesa Zgroma­
dzenia Ustawodawczego, lecz czekał na odwie­
dziny najpierw z jego strony. Pozatem Hindusi 
odbierali wrażenie, że komisja podróżuje po In- 
djacih jak jakaś zwierzchność. Drobne te na- 
pozór fakty drażniły dumę Hindusów, którzy 
od 150 lat dźwigają jarzmo angielskie, z usta­
wiczną myślą o niepodległości.

Szumnie- więc zapowiadane nadzieje na pra­
ce komisji Simon‘a, spełzły na niczem. Sir John 
Simon wysłuchał spokojnie przemówień nacjo­
nalistów, oraz nielicznych zwolenników Anglji, 
stwierdził silną opozycję w kraju i zda o tem 
raport .rządowi angielskiemu. Położenie przeto 
pozostało niezmienione. Hindusi są za słabi, by 
zrzucić jarzmo angielskie, Anglja zaś będzie 
starała się za wszelką, cenę utrzymać się nadal 
przy Imdjaoh. Przyjazd dopiero powtórny ko­
misji S-imon‘a do Indyj w październiku wyka­
że. ozy Anglja zechce naprawić błędy swej do­
tychczasowej polityki i zastosować zupełnie od­
mienne zasady współżycia politycznego i gospo­
darczego metropolji z kolomjami.

Męczennik za wiarę katolicką.
(K AP ) 31 marca r. b. mija 5 lat od chwili, 

gdy siepacze bolszewiccy w  siposób okrutny za­
mordowali w Moskwie, w  kazamatach czere- 
zwyczajki, bojownika za Kościół katolicki i je­
dnego z wybitnych pracowników społeeznycł 
wśród polskiej koJonji katolickiej, księdza pra­
łata Konstantego Budkiewicza. Duchowieństwo 
straciło w nim wybitnego szermierza za Ko­
ściół i wiarę, inteligencja polska —  kierownika 
duchownego, znękany lud polski na wygna­
niu —  niestrudzonego ojca i opiekuna, a Koś­
ciół katolicki —  najlepszego z swych synów.

Nic też dziwnego, że pamięć roeznicy jego 
zamordowauia dla wielu sprawia ból ciężki 
i  wyciśnie niejedną. Izę żalu za tym sługą Bo­
żym. Dorobek swej pracy przypieczętował ks. 
Budkiewicz krwią własną, krwią męczeńską, 
która ożywić powinna w  masach katolickich 
żywsz9 tętno wiary, bo jeszcze jedno życie 
uwieńczone zostało laurem męczeńskim, dają­
cym świadectwo prawdzie nauki Chrystusowej

21 marca 1923 r. stanął wraz z Ks. Arcy­
biskupem Cieplakiem i 13-tu innymi księżmi 
przed trybunałem bolszewickiego sądu ks. 
Budkiewicz, mając lat 55. ale, pomimo czyn­
nego i bogatego w wyniku życia, zachowując 
wygląd jeszcze czerstwy i energiczny. Ks. Bud­
kiewicz urodził się w r. 1867, święcenia otrzy­
mał w r. 1893, proboszczem kościoła św. Ka­
tarzyny został w r. 1906 i stanowisko to piar 
stował aż do swej przedwczesnej śmierci. Po­
chodził ze szlachty gub. Witebskiej; otrzymał 
staranne i dobre wykształcenie. W  ciągu 30 
lat swej pracy kapłańskiej przebywał przeważ­
nie wśród ubogich, nietylko ucząc religji i czy­
niąc miłosierdzie, lecz podnosząc oddany jego 
pracy lud narodowo i społecznie. Przez całe 
sw® życie ks. Budkiewicz był szczerym i gorą­
cym Polakiem, o sercu wielką miłością ogar ni a- 
jącem Polskę. W  szfcołąch, któremi się opieko­
wał w Piotrogrodzie dbał o to, by tysiące dzie­
ci wychować na dobrych obywateli i katolików. 
Starał się o podniesienie umysłowego, społecz­
nego i politycznego poziomu swych parafjan 
a większość ich należała do warstw pracują­
cych. Z wielkim zapałem i umiejętnośścią po­
pierał wszelkie instytucje polskie, szczególnie 
zaś gimnazja św. Katarzyny i szkoły Macie­
rzy Polskiej w Petersburgu. Był patronem 
i opiekunem wszystkich polskich instytucyj 
dobroczynnych, w czasie wojny piastował 
godność wiceprzewodniczącego Polskiego Ko­
mitetu Pomocy Ofiarom Wojny, a był to Ko­
mitet ogarniający swą opieką liczne rzesze 
wygnańców z kraju, pozostających w biedzi1 
na obczyźnie. Rozległą więc była dziedzina 
pracy ks. Budkiewicza, a praca jego była wiel­
ce cenioną dla wyjątkowego talentu i zmysłu 
organizacyjnego, .a  szczególnie dla wielkiego 
poświęcenia się i oddania tej pracy. Koroną 
jego rozległej działalności stały się czasy boi 
szewickie. Tu bowiem zajaśniała jego odwa­
ga w obronie wiary św., tu wskazał niespo­
żyty zasób energji i umiejętności, tu miłość 
idei Chrystusowej znalazła swój wyraz. A  wro 
ga miał przed sobą silnego swą przewrotnością 
wyuzdaniem i dzikością. Mkno to podjął z nim 
walkę i prowadził ją z całą godnością kapłana. 
Bolszewicy zrozumieli niemal odrazu, że ma­
ją przeciwnika bardzo mocnego i od samego 
początku zaczęli go prześladować nawet do 
takiego stopnia, że musiał, przez pewien czas 
ukrywać się w przebraniu świeckiem. Trwałe 
to jednak niedługo; wyszedł-z ukrycia, by 
stanąć razem z innymi w szeregu i nie dopuś­
cić do pogwałcenia praw Kościoła i do gor­
szących jego owczarnię wpływów. Dlatego też

Siadami zbrodni.
Onegdaj w  hucie szklanej „Hortensja11 pod 

Piotrkowem między majstrem A. Gezie rem 
a robotnikiem J. Owczarkiem wynikła sprzecz­
ka, podczas której Gezler, nabrawszy na szpar 
del rozpalonego, płynnego szkła, oblał niem 
Owczarka. Nieprzytomnego przewieziono do 
szpitala, gdzie zmarł nie odzyskawszy przy­
tomności.

W  Tarnopolu zamordowano w tyeli dniach 
niejakiego St. Bandara. Dzięki szybkiej akcji 
policji, aresztowano trzech bandytów, którzy 
działając w porozumieniu z synami zamordo­
wanego, dokonali zabójstwa. Ponura ta spra­
wa wywarła przygnębiające wrażenie na mie­
szkańcach Tarnopola.

Tajemn<cze pożary na W ieńszczyfnie.
„Dziennik Wileński11 notuje cały szereg za­

stanawiających wypadków pożarów, szerzących 
się na terenie województwa wileńskiego.

Dnia 26 bm. o północy z niewiadomych 
przyczyn wybuchł pożar we wsi Szamotowice, 
którego płomienie pochłonęły 16 domów mie­
szkalnych, 10 stodół ze zbożem, kilkanaście 
obór z żywym inwentarzem. W  tym dniu ta­
jemnicza ręka podpaliła z kilku stron wieś 
Kniażewice, pow. grodzieńskiego, skutkiem 
czego spaliło się 12 domów, 18 stodół, 11 chle­
wów z inwentarzem. Dnia 23 bm. we wsi Kar- 
powiee pow. wileńskiego wybuchł pożar, który 
w przeciągu krótkiego czasu objął część wsi. 
Straty materjalne ogromne. Pismo specjalnie 
podkreśla zagadkow-ość tych wszystkich po­
żarów.

Nowa fala nadużyć i fałszerstw.
W  Będzinie urząd skarbowy zarządził licy­

tację kupca Rettmana za 1845 zł. zaległego 
podatku. Wydelegowani urzędnicy Wompel 
i Goda wszedłszy w porozumienie z rodziną 
żony Rettmana, zlicytowali cały sklep dłuż­
nika, wartości 40 tys. zł., za 1895 zł. rujnując 
w ton sposób doszczętnie kupca. Prokurator 
zarządził aresztowanie urzędników.

Urzędnicy kasowi głównego biura Powia­
towej Kasy Chorych w Sosnowcu E. Jurczyk 
i Wł. Zgorzelski chcąc powiększyć swe docho" 
dy weszli w kontakt z firmą budowlaną W o­
jewódzki i postanowili dokonywać fałszywe 
listy płac robotników, zatrudnionych w tej fir­
mie, a ubezpieczonych za cenę 100 zł, miesięcz­
nie każdy. Firma na tę koncepcję zgodziła się 
z chęcią, gdyż opłacała dużo mniejsze, niż na­
leżało sumy na rzecz Kasy Chorych. Manipu­
lacja cała wyszła na jaw podczas sprawdzania 
ksiąg. Urzędników resztowa.no.

W  Warszawie policja wpadła na trop fał­
szerzy, którzy wypuścili na rynek handlowy 
doskonale podrobione akcje szeregu towa­
rzystw, jak: Elibor, Zakłady Modrzejewskie, 
Wulkan i Bank Handlowy. Wywołało to zro­
zumiałe zaniepokojenie w sferach kupieckich.

90 tys. zł. skradziono na poczcie 
w Ppemyślu.

Ubiegłej nocy nieznani sprawcy wdarli się 
do kasy głównej urzędu pocztowego w Prze­
myślu i rozpruwszy kasę wertheimowgką og­
niotrwałą wydobyli stamtąd cały zapas papie­
rowej gotówki w kwocie około 90.000 zł., po­
zostawiając nietknięty bilon w kwocie 27.000 
zł., poozem uciekli. Niesłychanie śmiałe to wła­
manie zelektryzowało całe miasto.

bolszewicy postanowili za wszelką, cenę zgubić 
los. Budkiewicza. Ale nim to nastąpiło, zdążył 
ks. Budkiewicz upewnić się, że praca nad po­
wierzoną jego pieczy owczarnią wydała ploa 
zacny, bo oto parafianie, z całą szczerością wy­
jawili swe wielkie przywiązanie do Kościoła, 
żadne namowy ani groźby nie zdołały odwieść 
ich od wiary Chrystusowej.

Bolszewicy więc schwytali „prowodyra11 tej 
gromady wiernych i zamknęli go w więzieniu. 
Naigrawaniom się i szykanom nie było końca 
podczas całego, czterodniowego procesu. 
Wszystko to zniósł sługa Boży i z całym spo­
kojem wysłuchał wyroku, skazującego go na 
śmierć. Wiedział, że śmieTĆ będzie mu przysą­
dzona, ale wiedział też, że swą śmiercią roz­
budzi i przypomni niemal całemu światu, jak 
straszną rzeczą dla społeczeństwa jest bolszo 
wizm. Bolszewizm bowiem nie umie i nie chce 
uszanować, ani nawet zrozumieć najcenniej­
szych zasad w życiu ludzi, a mianowicie ducho­
wych i moralnych wartości. Ęolszewizm nieu­
dolny jest do kulturalnego współżycia z innymi 
narodami, bo tłumi wszelkie formy wolności 
ludzkiej, gwałci wszelkie prawa i spacza oby­
czaje, a przedcwszystkiem walczy z religją 
i Bogiem, do którego modlą się komie setki 
miljonów kulturalnych ludzi.

Leży ś. p. ks. prałat Budkiewicz wdeptany 
w ziemię moskiewską butem dzikiego morder­
cy, zdała od Ojczyzny, w jego rocznicę staj I 
przed nami. jego bohaterska postać, jakby me­
mento, „by się ocknął jeden i drugi, by się ‘ 
ocknęły rzesze11.! St. O.

ZNÓW NIESZCZĘŚLIWY W YPAuE K
W  CZASIE ĆWICZEŃ WOJSKOWYCH!

■ W  czasie ćwiczeń w rzucaniu ostremi gra­
natami ręeznemi w Jarosławiu, wybuchnął 
wcześniej jeden z granatów, raniąc ciężko 
sierż. Bittmera, który zmarł w kilka godzin po 
wypadku w szpitalu. Lekko ranni zostali por. 
Zimmer i kapral Haloszka. Dochodzenia prze­
prowadza żandarmerja wojskowa.

W ISŁA WZBIERA. Wskutek nagiego ocie­
plenia się i gwałtownego tajania śniegu w. gó­
rach Wisła w górnym swym biegu wezbrała. 
San i Dunajec przybrały w ciągu czwartku 
przeszło metr. Mniejsze dopływy jak Skawa. So­
ła grożą wystąpieniem z brzegów. Pod Zawi­
chostem Wisła podniosła poziom wód o 60 cm.

W  TATRACH SPADŁ ZNÓW ŚNIEG. 
W czasie, gdy dzięki ciepłej, wiosennej pogo­
dzie, w górach poczęły już tajać śniegi, w dniu 
onegdajszytm spadł w Tatrach zachodnich dość 
obfity- śnieg. Większe opady śnieżne zaobser­
wowano nietylko w regjooach wyższych, ‘ jak 
na Gewoneie i Czerwonych Wierchach, ale 
i na niżej położonych Halach Tatr zachodnich. 
Natomiast w Tatrach wysokich opadów śnież­
nych ni-e było.

10-LECIE ZGONU ZASŁUŻONEGO PA- 
TRJOTY LWOWSKIEGO. Dziś przypada 10-ta 
rocznica zgonu wielkiego obywatela Tadeusza 
Rutowskiego, prezydenta m. Lwowa, który 
w latach inwazji moskiewskiej 1914— 1915 
uratował Lwów od głodu i upadku moralnego.

ZGON NESTORA ZIEMIANSTWA W IEL­
KOPOLSKIEGO. W  Poznaniu odbył się .po­
grzeb śp. J. Brzeskiego, znanego i cenionego 
działacza gpoW^esro. Nad t-rimma przemówił 
b. prezes C. T. R. dr. Szułdrzyński. Trumnę 
przewieziono do Szczepanowa, gdzie od-było się 
złożenie zwłok do rodzinnych.

ISKRA NIESIE POŻAR. Onegdaj wybuchł 
pożar w  lesie ks; Hohenlohego w Koszęcinie 
na Śląsku G. Powodem pożaru była iskra- 
z parowozu. Pożar zniszczył około 2 i pół he­
ktarów lasu 15-letniego. poczem przeniósł się 
na lasek, należący do Katowickiej Dyrekcji 
P. K- P. W  ciągu kilku godzin pożar został 
zlokalizowany przez kolejarzy i ludność okoli­
czną.

TRAGICZNA ŚMIERĆ. W  Szczypiómie pod 
Kaliszem wpadł pod p-eciąg głuchoniemy 10- 
letni H. Wypiórezyk, który idąc torem nie usły­
szał turkotu nadjeżdżającego pociągu. Koła po­
cięły na części ciało nieszczęśliwego.

6 TYGODNI ARESZTU ZA OSZCZER­
STWO. Sąd Okr. we Lwowie zasądził przed­
siębiorcę księgarń pocztowych „Lot11 w  War­
szawie St.L Lewickiego na 6 tygodni aresztu, 
względnie; grzywnę 4,200 zł., zaś buchaltera, 
K. Gwoździa na 3 tygodnie aresztu lub grzy­
wnę 2100 zł. za obrazę czci popełnioną na oso­
bie prezesa lwowskiej Izby Skarbowej dra Ta­
deusza Polłaka, któremu zarzucili oskarżeni po­
branie łapówki w kwocie 44 zł.

NIE CHCE WIDZIEĆ NIEWIERNEJ ŻO­
NY. Zakopane przeżywa sensację- Oto w 1914 
roku gazda tamtejszy, Roj, wyruszył na- front 
pozostawiając żonę z pięciorgiem dzieci. Na 
skutek pogłosek, że Roj zginął, żona jego wy­
szła powtórnie zamąż. W tych atoli dniach 
przybyła do J. Roja. brata zaginionego pewna 
niewiasta z wiadomością, że spotkała w górach 
męża pierwszego Rojow-ej. który wrócił pieszo 
z niewoli bolszewickiej. Dowiedziawszy ‘ się 
zaś o powtórnem zamiąapójściu swej żony. po­
stanowił nie wracać do domu i żyje w Tatrach. 
W  obawie przed nieszczęśliwym wypadkiem, 
krewni udali się na poszukiwanie za gazda.

SZCZĘŚLIWY MILJONER. Włościanin 'jah 
kób Temiplin ze wsi Ślesina, pow. Nakło, po 
zmarłym krewnym w Ameryce otrzymał 
3.100.000 zł. po potrącenie wszelkich^kocztów 
spadkowych i likwidacyjnych.

X świata.
Wycieczka Polek z Ameryki.

Dowiadujemy się od naszego koresponden­
ta z Chicago, będącego, jak wiadomo, stolicą 
Polonj-i w Ameryce, iż fakt rozpoczęcia proje" 
ktowanej wycieczki Polek z Ameryki do Pol­
ski, przez wstąpienie najpierw . do Częstocho­
wy, by złożyć hołd Królowej Korony Polskiej 
napotkał się z ostrą krytyką ze strony pol­
skich socjalistów w Ameryce, którzy insynuują 
bardzo zasłużonej prezesce Emilji Napieralskiej 
urządzenie nie wycieczki, a pielgrzymki na Ja­
sną Górę, przedstawiając to jako przestępstwo 
społeczne (!). Ponieważ niemal cała ludność 
wychodźcza Ameryki należy do obozu kato­
licko-narodowego, a socjaliści stanowią bardzo 
znikomą ilość takowej, przeto ich kampanja się 
nie udała, a nad ich waroholstwem ludność 
katolicka przeszła do porządku dziennego. —  
Polonja amerykańska pamiętając jak serdecz- 

Inie były podejmowane w zeszłym roku wy­
cieczki Amerykan, spodziewa się, że i w tym 

I roku damy odczuć naszym rodakom z za ocea­
nu, jak umiemy cenić każdy odruch okazywa­

nej nam sympatji, przyjaźni, a kiedyś czynnej 
pomocy.

PIERSI JAPOŃCZYKÓW OZDOBIONO 
POLSKIEMI ORDERAMI. Jak donoszą z Tokio, 
pułk. Jędrzejewicz wręczył w tych dniaeh 51 
krzyżów Virtuti Militari uczestnikom wojny 
rosyjsko-japońskiej i światowej. Na uroczysto­
ści był obecnym premjer Tariaka z ministrem 
wojny i wielu wybitnych japońskich oficerów. 
Prasa japońska zamieściła liczne artykuły i fo­
tograf je z tej uroczystości.

W  TURCJI MAHOMETANIZM NIE JEST 
RELIGJĄ OFICJALNĄ. Turecki minister spra­
wiedliwości oświadczył, że artykuł konstytucji, 
uznający religję muzułmańską za oficjalną, zo­
stanie anie-sioey. W  ton sposób nastąpi oddzie­
lenie spraw religijnych od państwowych.

SAM SOBIE W YM IERZYŁ SPRAW IEDLI­
WOŚĆ. W  Budapeszcie spłoszono onegdaj 
w nocnej porze złodzieja w chwili, gdy usiło­
wał włamać się do mieszkania niejakiej A. Pe­
szek. Ścigany przez osoby cywilne przesadził 
barjerę mostu na Dunaju i skoczył w nurty 
rzeki. Nad ranem, wydobyto zwłoki topielca.

65-TY ZAMACH BOMBOWY W  CHICAGO. 
W Chicago eksplodowała onegdaj bomba 
przed jednym z budynków fabrycznych. Jest 
to 65-ty zamach bombowy w Chicago w okre­
sie ostatnich pięciu miesięcy. Właściciel fabry­
ki przypuszcza, że zachodzi tu akt zemsty.

MUSIAŁO IM DOPIEC EUROPEJSKIE 
WIĘZIENIE. Według doniesień z wysp Salo­
mona w więzieniu zmarło 11-tu krajowców, 
oczekujących procesu za zamordowanie dwóch 
urzędników i 15-tu policjantów krajowców, do­
konane w roku ubiegłym w SinaTango. Śmierć 
ich nastąpiła wskutek dysemterji, wywołanej 
przez nieprawidłowy tryb życia i złe odżywia­
nie się.

ŁADNE STOSUNKI W  SOWIETACH!
W  Iwano-Wozniesiensku zamordowany został 
dentysta Berlin. Zabójca, niejaki Małyszew, 
awanturnik dobrze znany milicji, przyszedł do 
Berlina z żądaniem wyrwania mu zęba. Den­
tysta odmówił, wobec czego Małyszew wyjął 
rewolwer i zastrzelił go.

JAPOŃCZYCY I BOLSZEWICY WSPÓL­
NIE SZUKAJĄ POKŁADÓW SREBRA I MIE­
DZI. Według wiadomości z Moskwy, na wy­
brzeże rzeki Amur (półn. wsch. Sytberja) wy­
słani będą wkrótce inżynierowie bolszewiccy 
i japońscy, których celem będzie odnalezienie 
pokładów srebra, miedzi, węgla kamiennego 
i żelaza w miejscowościach, w  których zda­
niem kół naukowych znajdować się mają po­
kłady, O ile poszukiwania dadzą wyniki pozy­
tywne, stworzone zostaną specjalne towarzy­
stwa dla eksploatacji odnalezionych bo­
gactw.

CHINY NIE PRZEJMUJĄ SIĘ PROTESTA­
MI. Z Szanghaju donoszą, że w miejscowości 
Czing-Jang żołnierze chińscy okupowali całą 
dzielnicę, należącą do miejscowej koncesji an­
gielskiej. Do władz chińskich wysłano w tej 
sprawie kategoryczny protest.

Papież wobec „Centrum katolickiego" 
we Włoszech.

(KAP.) „Osservatore Romano’1 z dnia 26 b. 
m. podaje, że Ojciec św. przyjął na audjencji 
Rzymski Wydział Diecezjalny i przedstawicie­
li organizacyj katolickich. Przy tej okazji Pa­
pież wspomniał o zebraniach, zorganizowanych 
w ubiegłym tygodniu przez t. zw. „Włoskie 
Centrum katolickie11 (pa-rtja polityczna, powsta­
ła przez oderwanie się od „popolarów11. ą współ 
pracująca z faszyzmem. Red.), dając wyraz swe­
mu ubolewaniu, że uczestnicy tych zgromadzeń, 
pomimo, że się uważają za katolików, nie udali 
się do Watykanu. „Lepiej byłoby zrezygnować 
z tych zebrań, lub przynajmniej przenieść je 
do innej miejscowości1’. Wprawdzie podczas je­
dnego z tych zebrań wymieniono Papieża i wi­
tano z aplauzem niektóre słowa mówców, sło­
wa. przypominające „definicję sporu między 
państwem włoskiem a Stolicą Apostolską w uję 
ciu prawa gwarancyjnego z r. 187111, —  Ojciec 
św. życzyłby ^ b ie  pominięcia tego wspomnie­
nia i towarzyszącego mu aplauzu.

„Łatwo można wykazać —  powiedział Oj­
ciec św. —  że katolicyzm we Włoszech w«tąpił 
w okres prawdziwie złoty. Nie można zaprze­
czyć. że uczyniono wiele dobrego i usunięto 
wiele złego z korzyścią dla religji katolickiej, 
która jest religją narodu włoskiego1’ . Pomimo 
to Papież dał wyraz swemu ubolewaniu nad 
systemem, dążącym do monopolu wychowania 
młodzieży, nietylko pod względem fizycznym, 
ale moralnym i kulturalnym. System ten nie li­
czy się wcale z tem, że utrudnia spokojny ro­
zwój akcji katolickiej. Tu Ojciec św. dodał, że 
sam milczał dotychczas, by nie pogarszać i tak 
ńiż niedobrych stosunków. Uskarżał się dalej, 
że jeden z mówców traktował na równi Stolicę 
Apostolską i państwo, przypasując tym dwom 
potęgom te same prawa i wprowadzając ponad­
to różnicę między religją a polityką Kościoła. 
Jestto to samo. co worowadzać różnicę między 
religją katolicką a Kościołem katolickim, co 
byłoby absurdalnem..
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WIADOMOŚCI SPORTOWE.
Międzynarodowy raid motocyklowy.
-Dziś uczestnicy raidu przybędą, do Krakowa.
W  czasie od 25 marca, do 3 kwietnia odby­

wa się —  jak to już donosiliśmy —  wielki mię­
dzynarodowy raid motocyklowy, zorganizowa­
ny przez Powszechny Niemiecki Automobilklub 
(A . D. A. C.) w' Monach ją un. Start raidu wyzna 
ozwno w Kolonji, trasa wiedzie przez Bremen 
-—Eostok— Gdańsk— Bydgoszcz—Poznań —- Ra 

wfica— Wrocław— Katowice —  Kraków — Buda­
peszt— Wiedeń— Pragę i kończy się w Dreźnie.

W  dziewięć dni przejechać mają zawodnicy 
około 3.500 km., przy szybkości średniej dla 
maszyn silniejszych -19— 45 km. gódrz., dla 
słabszych do 250 cm. pojemności 35— 10 km. 
godz. Raid za-cząl się dnia 25 marca w Kolonji. 
Udział bierze 1-48 motocykli, w tern 25 z przy- 
ezepkami. Zawodnicy należą do rozmaitych na­
rodowości, z przewagą Niemców.

Będzie to jedna z największych imprez tego 
rodzaju. Raid przejeżdża dwa razy przez Pol­
skę. Raz 30 marca i trasa w'iedzde z Gdańska 
przez Bydgoszcz, Wągrowiec, Poznań, Śrem, 
Gostyń, Rawicz do Wrocławia. Przypuszczalny 
czas przejazdu przez Poznań oznaczyć można 
na godzinę 11.30 do 14-00. W  Poznaniu urzą­
dza się punkt kontrolny i to w Zegrzu. Organi­
zacją raidu na terenie województwa Pomor­
skiego i Poznańskiego zajmuje się Automobil­
klub Wielkopolski ze swoim oddziałem w Byd­
goszczy. oraz Wielkopolski Klub Motocyklowy. 
Drugi raz w sobotę dnia 31 marca z Wrocławia 
przez Król. Hutę, Katowice. Murcki, Tychy, Bie 
ruń. Oświęcim, Kęty, Wadowice, Kraków.

W  Krakowie uczestnicy nocują, poezem dnia 
następnego jadą dalej przez Myślenice, Rabkę,

Fiasko piłkarskiej Olimpiady.
Do rozgrywek piłkarskich IX-ej Olimp jady, 

które rozpoczynają się w dinau 27 maja. zgłosiły 
się dotychczas: Belgja. Turcja, Jugosławja. Buł 
garja, Urugwaj. Argentyna i Holandja Spodzie­
wamy jest jeszcze udział tylko killcu państw, 
jak Ameryka. Danja.

Pozostałe kraje w liczbie 20-tu nie wezmą 
udziału w igrzyskach, z powodu rozdżwięku, ja­
ki zapanował “ostatnio w poglądach na amator- 
stwo. „

CZARNI (Lwów) .W 1SŁA.
Najbliższa niedziela będzie specjalnie intere­

sująca dla krakowskiego sportu piłkarskiego. 
Po zeszłotygodniowoj bowiem porażce w spot­
kaniu z Cracmdą przyjeżdża na zawody z W i­
słą drużyna lwowska Czarnych, aby za wszel­
ką ceinę zrehabilitować się po ostatniej porażce 
w  opinji sportowej Krakowa. Czarni wybiera­
ją się w  tym celu na niedzielę, dn. 1 kwietnia 
w  najsilniejszym składzie z graczami tej miary 
jak Ozaist, Konopasek, Wronka i Winnicki, 
których nie oglądaliśmy uibieglej niedzieli 
w  Krakowie. Z dTugiej strony drużyny nasze 
nic znajdują się jeszcze w  pełnej formie, nie 
są wykluczone różne niespodzianki, a z tem

Chyżne, Jabłonkę do Budapesztu. Każdy z od­
cinków w Polsce organizowany jest z ramienia 
Polskiego Związku Motocyklowego w Warsza­
wie przy wydatnem poparciu wszystkich władz. 
Odcinek śląski Zabrze— Oświęcim organizuje 
komisarz PZM. kpt. Szydelski przy współudzia­
le Śląskiego Klubu Automobilowego i Śląskie­
go Klubu Motocyklowego. Odcinek Oświęcim—  
Kraków— Jabłonka, Krakowski Klub Automo­
bilowy.

Na granicy niemieckiej powitają gości imie­
niem polskiego sportu pp. delegat Śląskiego 
Klubu Automobilowego, komisarz Polskiego 
Związku Motocyklowego, oraz prezes Rady 
Sportowej dr. Saloni i wiceprezes Fłieger.

Władze państwowe odnoszą się do powyż­
szej imprezy z całą przychylnością i wydały 
już odpowiednie zarządzenia.

Należy się spodziewać, że ludność również 
się przyczyni do sprawnego przeprowadzenia 
raidu, przestrzegając ściśle przaoisów policyj­
nych o ruchu kołowym, oraz dołoży starań, aby 
w godzinach przejazdu raidu drogi i uliee były 
wolne. Spratwne i wzorowe przeprowadzenie rai­
du przez teren Polski ma wielkie znaczenia pro­
pagandowe dla Polski i obowiązkiem każdego 
obywatela jest przyczynienie się do tego.

UCZESTNICY RAIDU W  GRANICACH 
POLSKI.

We czwartek major Koszko nadesłał nam 
depeszę z Wejherowa, że uczestnicy Międzyna­
rodowego raidu motocyklistów wjechali w gra­
nice Polski. Granicę przekroczyło 109 wozów 
ze 140 osobami.

i wynik samego meczu stoi bezwzględnie pod 
wielkim znakiem zanytania. Początek tych. 
interesujących zawodów na boisku Wisły o g. 
4 popołudniu Poprzedzą zapasy ciężko-atlety­
czne amatorów o godz. 3 po południu.

Przedpołudniem odbędą się na boisku W i­
sły bardzo interesujące zawody o mistrzostwo 
ki. A. Okręsru Krakowskiego a mianowicie: 
o godz. 10 Korona—Garbarnia, o godz. 11 BO 
Sparta—Wisła I b. Ceny biletów zniżone. -

TRZY MIĘDZYPAŃSTWOWE MECZE 
PIŁKARSKIE.

PZPN zamierza zorganizować w sezonie bie­
żącym trzy międzypaństwowe spotkania, a mia­
nowicie z Niemcami w  Król. Hucie, z Węgrami 
we Lwowie i z Egiptem w .Warszawie.

WARTA POZNAŃSKA GRA W  NIEMCZECH.
Piłkarska drużyna poznańskiej Warty roze­

gra w dniu 31 bm. mecz z Tenais Borusią 
w Berlinie, a. w dniu 1 kwietnia zawody z For­
tuną w Lipsku.

PIERWSZA OFIARA ROZGRYWEK 
LIGOWYCH.

Napastnik Łódzkiego KI. Sportowego Al-
de.k, który zderzył się w czasie niedzielnego

meczu z obrońcą Legji uległ złamaniu kostki 
u lewej nogi. Kontuzja wspomniana pociągnie 
za sobą przynajmniej 3-miesięezną kurację. 
Jest to pierwszy przykry incydent tegorocz­
nych rozgrywek ligowych.

MUSSOLINI BIJE BRAWO.
Szczegóły zawodów piłkarskich Włochy—  

Węgry.

Szczegóły meczu piłkarskiego Włochy—  
Węgry: zawody międzypaństwowe Włochy—  
Węgry zakończyły się zwycięstwem Włoch 
w stosunku 4:3 (0:2) bramek. Mecz ten odbył 
się w obecności Mussoliniego i 30 tys. rozgorą­
czkowanych widzów, którzy zapełnili do osta­
tniego miejsca olbrzymi stadjon narodowy 
w Rzymie. W  pierwszej połowie gry Węgrzy 
opanowali zupełnie boisko, zdobywając przez 
Kohuta i Hiegem-a dwie pierwsze bramki. Po 
przerwie sytuacja zmienia się. Dopingowani 
okrzykami 30 tys. ludzi Włosi wpadają w szał 
gry. Conti wyrównywa dwoma strzałami. Ro- 
setti strzela trzeeią i Włochy prowadzą. Entu­
zjazm publiczności niesłychany. Węgrzy doby- j 
wają wszystkich sił. Takacs znów wyrównywa, j 
ale Liboneli strzela tuż przed odgwizdamiem i 
meczu czwartą bramkę, zwycięską, przy hura-1 
ganię oklasków publiczności. Oklaski bil i Mus- 
solini.

BILANS ROCZNEJ PRACY TRENERA P. Z.
L. A. NORLINGA

jest pokaźny. Zwiedził on od 15 marca 1927 do 
15 marca 1928 r. 20 miast w całym kraju, zor­
ganizował 24 kursy lekkoatletyczne, na które 
uczęszczało ogółem 2.945 mężczyzn i 610 ko­
biet.

POLSKI ZWIĄZEK JEŹDZieuu.
Na zasadzie postanowienia Komisarza rzą­

du na m. at. Warszawę, został zatwierdzony 
statut Polskiego Związku Jeździeckiego'*, je­
dnoczącego stowarzyszenia, uprawiające na te­
renie Państwa Polskiego sporty fednue. W  cha. 
rakterze założycieli statut podpisali: płk. Zbi­
gniew Broclrwicz-Lewiński. szef dep. kawalerji 
M. S. Wojsk., Fryderyk Jurjewicz. dywktor 
depart. min. rolnictwa i Tadeusz Michalski —  
adwokat. : »

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY HIPPICZNE 
W  STOLICY.

W  liniach od 12— 19 września b. r. Tow. 
Międzynarodowych i Krajowych zawodów kon­
nych w Warszawie, organizuje wielkie doro­
czne międzynarodowe konkursy hippiczne w La 
zienkach.

KTO JEST NAJLEPSZYM POLSKIM 
BOKSEREM?

Wars.z. Okr. Zw. Bokserski nosi się z za- 
miarem zorganizowania za kilka tygodni sen­
sacyjnego meczu o tytuł mistrza Polski wszyst­
kich kategorji. Pod uwagę brani być mogą 
obecny mistrz Polski wagi ciężkiej Kupka oraz 
Sfcibbe, który nie brał udziału w  ostatnich mi­
strzostwach z powodu choroby.

Do walk o puhar Davisa.
wtszystkio państwa przygotowują się pffinie, 
Związek niemiecki wyznaczył do spotkania 
z Grecją między 4— 6 maja swych czołowych 
zawodników —  Froitzheima, Dr. Kleinschrotta 
i Prenna jako rezerwowego.

Bardzo imtemzywńy trening przeprowadza A- 
meryka. Pod okiem mistrza Tildena, któremu 
pozostawiono wolną rękę w doborze, ćwiczą 
kandydwci w Augusta (Georgja). W  ubiegłym 
tygodniu Tikiem przegrał wprawdzie do Hennes 
sy, zwyciężył jednak Georga Lotta 6:8, 6:2, 
6:1, 7:5, i E. Ćkamdlera 4:6. 6:2, 6:1, 7:5. spot­
kanie z Lottem według zdania dziennikarzy, 
było najzaciętszem w całej karjerze Tildena. 
Do spotkania z Meksykiem w przedmecau mię­
dzy 6— 8 kwietnia wyznaczył Tilden Hennes- 
sya, Jonesa i Allisena, a także 16-go, dobrze 
zapowiadającego się, W. I. Coena.

Anglja również przygotowuje się do wałki 
z Argentyną 3— 5 niaja w Boumemouth. W  
wstępnych eliminacjach w Londynie wyniki by­
ły następujące: Austin— Tumb uli 6:1. 6:1. 6:4. 
Higgs— Summesson 6:3, 6:1, 7:5 iGreig—Po­
woli 6:4. 6:3.

MECZ O PUHAR DAVISA: POLSKA—DANJA
odbędrzie się. w dniach 4 do 6 maja b. r. w War­
szawie na boiskach Legji. Szaise nasze w tem 
spotkaniu są minimalne. Danja bowiean po Fran 
cji jest w  Europie najsilniejszą w tennisie i 
w roku zeszłym pobiła Aaglję w stosunku 8:2. 
Peterseu, Woran i UUrich repr. będą barwy 
duńskie, nasza, reprezentacja nie została jesz­
cze ustalona.

PÓŁFINAŁY O PUHAR a NGLJI.
Ja,kie zacięte walki toczą drużyny angiel­

skie w rozgrywkach o puhar Anglji, niechaj 
świadczy następujący epizod: W  sobotę roze­
grane zostały półfinały, o puhar Anglji, przy- 
czem Blackbuim pokonał Arsenał, zaś mecz 
Huddernfieid— Sheffield dał wynik nierozstrzy­
gnięty. Wczorai powtórzono to spotkanie, przy- 
ozem wobec 50 tysięcy widzów, mecz dał po­
nownie rezultat remisowy, a mianowicie 0:0.

WIOSENNY KOBIECY BIEG NA PRZEŁAJ.
W  nadchodzącą niedzielę o godz. 12 praw­

dopodobnie w Parku Frascati odbędzie się I I  
Wiosenny Bies na przełaj dla kobiet na dystan­
sie około 1500 m.

KRYTA PŁYW ALNIA W  WARSZAWIE.
Sprawa wybudowania krytej pływalni 

w Warszawie została już zdecydowana. Po­
wstanie ona na terenach stadjonu W. K. S. 
Legji. jednak budową zajmować się będzie nie 
W. K. S. Legja. lecz Polski Związek Pływac­
ki przy pomocy czynników rządowych. Ko­
szta budowy wynoszą ponad pół miljona zło­
tych. Pierwsze prace rozpoczną się w połowie 
kwietnia.

Kobiety w ciąży, muszą się starać o usunię­
cie każdego zaparcia stolca przez używanie na­
turalnej wody gorzkiej Franciszka Józefa. Kie­
rownicy uniwersyteckich klinik chorób kobie­
cych. chwalą jednogłośnie naturalną - wodę 
Franciszka Józefa, gdyż łatwo 6ię ją zaży­
wa i łagodne działanie takowej bez ubocz­
nych skutków następuje w krótkim czasie-

Wszechświat
Poglądy starożytnych na budowę kosmosu. —
Almagest Ptolemeusza.   Poglądy filozofów
średniowiecza i odrodzenia. —  Dzieło Koper 
nika. —  Kosmiczne tcorje Arrheniusa. — Okre­
sowość plam na słońcu. —  Budowa słońca we­

dług Herschla.
I.

Problem budowy wszechświata, jego począt­
ku, rozwoju i przyszłości jest tak dawnym, 
jak dawną jest ludzka myśl naukowa.

Zagadką wszechświata, albo z greckiego 
kosmosu, rozwiązywały już ludy starożytne, 
jak Egipcjanie, Babilończycy ikflreey. Wyobra­
żały one sobie, że wszechświat jost kulą nie­
ba gwiaździstego, obracającą się koło ziemi, 
jako swego centrum. Jedni filozofowie greccy 
nauczali, że wszechświat jest istotą żyjącą, 
inni uważali go za Boga samego, lub za obraz 
Boga, pełen nieskończonej piękności i har­
monii. /

Grecki filozof Arystoteles wyobrażał sobie, 
Że kosmos składa się z wielu ruchomych kul 
wydrążonych, lub sfer. do których są przy­
twierdzone gwiazdy. Około ziemi obraca się 
najniższa sfera księżyca, później sfera słonecz­
na, ponad nią pięć sfer planetarnych, a w koń­
cu niebo gwiazd statych, którego treścią miał 
być eter ognisty, delikatna materja, tak zwa­
na kwintesencja. Sfery niebieskie krążą wiecz­
nie koło ziemi. Od ich ruchu miało zależeć 
wszelkie rodzenie się, zamieranie, wogóle wszel­
ka zmiana w przyrodzie ziemskiej. —  Te roz­
maite wyobrażenia, których istotną treścią 
było podkreślanie, że ziemia jest jakby środ­
kiem, czyli centrum świata, zebrał astronom 
Ptolomeusz żyjący w II wieku po Chr. w Alek- 
sandrjiy w Egipcie i przedstawił w dziele pod

nazwą „Almagest". System budowy świata, 
zwany od autora ptol ornej skim albo geocan- 
trycznym, uważał ziemię jako środek, około 
którego miały krążyć wszystkie znane wów­
czas gwiazdy ruchome, po drogach kołowych, 
w różnych od ziemi odległościach. Niebo zaś 
całe. i  rozsianemu na niej gwiazdami nierucho- 
rnemi miało być kulą kryształową, obracającą 
się około ziemi w ciągu 24 godzin.

Za Arystotelesem, z jago wyobrażeniami
0 buidowie świata i wpływie ruchu gwiazd na 
losy ziemskie, poszło Wielu filozofów średnio­
wiecza. Z poetycznego sposobu przedstawie­
nia, jakoby słońce i księżyc były oczyma ży­
wego kosmosu, ziemia i góry na niej, jego cia­
łom. eter jego rozumem, rozwinęły się poglądy 
filozofów przyrody w epoce t. zw. odrodzenia, 
szczególnie w wieku XVI. kiedyto solnie zazna­
czał się zwrot od Arystotelesa. Lekarze i przy­
rodnicy owego okresu jak Paraccls i van Hel- 
mont uważali kosmos jako „makrofcosmos** 
czyli wielki świat" i przyrównywali go do 
człowieka, czyli „mikrokosmosu", lub małego 
świata. Wyobrażali sobie, że jeden świat wpły­
wa na drugi, że los człowieka zależy od ru­
chu gwiazd, czyli propagowali to, co nazywa 
się astrologją. Nie znaczy jakoby astrologia 
rozwinęła się dopiero od czasów tych dwóch 
filozofów. Była ona znaną i uprawianą w sta­
rożytności i średniowieczu, lecz szczególnie ci 
dwaj lekarze włączyli ją w swój system medy­
cyny i z jej pomocą usiłowali rozwiązać za­
gadki choroby i  wynaleźć sposoby leczenia.

Dopiero wystąpienie Kopernika (1473— 1543)
1 jego epokowe dzieło p. t. „W  obrotach cial 
niebieskich", —  zmieniło z grantu dotychcza­
sowy sposób pojmowania. Zasady tego systemu 
zwanego z gTecikiego helioeentrycznym, są na­
stępujące: Ziemia obraca się około swojej osi,

a ten obrót powoduje złudzenie ruchu dzienne­
go kuli niebieskiej, powtóre słońce (a nie zie­
mia) stanowi środek układu, zaś ziemia, jak 
każda inna planeta obiega koło słońca.

i System Kopernika podjęli i , uzupełnili 
w szczegółach, inni astronomowie i fizycy 
XVJ i XVII stulecia, jak Galiceusz, Keppler 
i Newton.

Wedle systemu Kopernika centrem układu 
jest zatem słońce. Czemże jest słońce? Jeśli 
patrzeć na nie golem okiem, to przedstawia 
się jako równomiernie świecąca tarcza okrą­
gła, o blasku niczem nie zamąconym. Patrząc 
jednak na nie przez teleskop opatrzony ciern- 
nem szkłem dla zabezpieczenia oka od zbyt 
silnego blasku, przekonamy się, że powierzch­
nia. jego jest niespokojna, falująca, otoczona 
całą mnogością drobnych obłoczków. Na brze­
gach tej tarczy widnieją miejsca mocniej błysz­
czące, zwane pochodami, a prócz nich rzucają 
się w oczy pojedyncze miejsca silnie zaciem­
nione, tak zwane plamy słoneczne. Kształt 
i położenie tych plam zmienia się często. Two­
rzenie się ich połączone jest z gwałtownym wy­
buchem rozżarzonych gazów, wydobywających 
się z wnętrza słońca.

Skru pulatne * badania astronomów stwierdzi­
ły, że ilość tych plam okresowo się zwiększa, 
żo co 11 lat dochodzi do maximum, poczern 
znowu zmniejsza się do minimum. Okazało się 
dalej, że natężenie magnetyzmu ziemskiego 
i częstość zorzy północnej zwiększają, się ze 
wzrostem tych plam, a maleją z ich zmniejsze­
niem się. Nie od rzeczy będzie, jeśili tutaj nad­
mienimy, że zmarły przed kilku miesiącami (2. 
X. 1927), znakomity szwedzki uczony, fizyk, 
chemik, geolog i astronom Svante Arrhenius, 
tłumaczył ten związek w sposób następujący: 
Słońce w czasie kiedy pokrywa się plantami

wyrzuca ogromne ilości swojej materji w prze­
stworza, tak że cząsteczki pyłów ze słońca 
mogą docierać nawet do ziemi i tam wywoły­
wać zjawiska elektryczności; jakim jest zorza 
północna. Udowadniał nawet, że w czasie inten- 
. żywnego tworzenia się plam na. słońcu i rów­
noczesnego nastania nowiu, księżyc wspomaga 
ową emisyjną działalność słońca i nietylko 
wpływa na tworzenie się zorzy północnej, na 
natężeniu magnetyzmu, ale także na przebieg 
pogody na ziemi.

Za podstawę swoich teoirji kosmicznych 
przyjął Arrhenius obliczenia matematyka Leo­
narda Eulera, który wykazał w r. 1746, że 
światło musi wy wi orać ciśnienie, na ciała na 
które pada. Arrhenius udawadoiał idąc za 
wspomnianym Eulerem, że wirujące w przestwo­
rzach drobne ciałka, których średnica wynos! 
jedną setną, część milimetra pod wpływem ci­
śnienia światła zostają od słońca odpychane- 
Większe zaś ciała lub mniejsze zostają do słoń­
ca przyciągane, albowiem u hich przeważa olła 
ciężkości ponad ciśnieniem światła.

W  każdym razie powodów tej zwiększającej 
się, względnie zmniejszającej ilości {dam n* 
słońcu dotychczas zupełnie dokładnie nie zna­
my. Niewątpliwie znajduje się to w związku 
z ewolucją słońca, której towarzyszy nieustan­
nie wydzielanie się olbrzymich ilości emergji 
na zewnątrz.

Na podstawie obserwacji nad ' plamami, 
astronom Herschel ogłosił Łeorję, wedle której 
wnętrze słońca miało być ciałem stałem, dem- 
nem i ehłodnem, otoozonem dwiema warstwa­
mi materji, ukształtowanej na podobieństwo 
chmur. Plamy, miały to być otwory w war­
stwach, przez które przegląda ciemne wnętrze 
słońca. O.
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Co słychać w Krakowie!
O rozbudowę m. Krakowa.

Onegdaj odbyto się w  magistracie krakow- 
ejiim pierwsze posiedzenie nowo wybranego 
przez Radę miasta Komitetu rozbudowy m. 
Krakowa, pod przewodnictwem wioeprez. Os-, 
'trowsldego i przy współudziale: wkteprees. Dr. 
Sohneidra, krż. Dudeka, dyrektora Okr. Dyr. 
rob. publ., Dr. Zawadzkiego naczelnika wydzia- 
,łu samorządowego ■województwa i przedstawi­
ciela Banku Goąp. Kraj. p. Rokosza.

Po zagajeniu przez przewodniczącego, przy- 
-jął Komitet do wiadomości sprawozdanie pre­
zydenta miasta z działalności poprzedniego Ko­
mitetu rozbudowy za rok 1927, które zostanie 
ogłoszone w najbliższym numerze Dziennika 
rozp. m. Krakowa. W  toku wyczerpującej dys­
kusji nad sprawami, jak im i Komitet zająć sio 
|ma w myśl ustawy o rozbudowie miast, stwier­
dzono, że kontyngent kredytów budowlanych 
;wyznaczony dla miasta Krakowa na rok 1928 
w  sumie 2,417.467 zł., jest niewystarczający 
na pokrycie zgłoszonych już zapotrzebowań po 
życzkowych, wynoszących około 8,000.000 zł. 
Nie wiadomo przytem, kiedy wskutek ustalo- 

;nej kolejności przydzielania miastom kontyn­
gentów —  będzie można realizować z tego koo 
'.tymgentu pożyczki, jakie Komitet dla poszcze­
gólnych petentów zaproponuje. Należy się tak- 
:że liczyć z teim, że suma pożyczek 954.000 zł.,

W sprawie nowych telefonów.
W  związku z zaprowadzeniem nowego (sys­

temu aparatów telefonicznych w Krakowie, 
Dyrekcja poczt i telegrafów komunikuje: poda- 
1 waae tu i ówdzie wiadomości jakoby równocze­
śnie mogło rozmawiać tylko 61 abonentów, 
zgadza stę z prawdą, gdyż rówoncześnie może 
mówić 640 abonentów, co stanowi 18% ilości 
abonentów.

W jednej sekundzie może wprawdzie wołać 
istotnie tylko 61 abonentów; abonenci ci je­
dnak po nakręceniu tarczy (12— 15 sekund;, 
zwalniają w następnych sekundach rejestra i 
, opróżniają miejsca dla innych wołających tal 
że w ciągu minuty winno przejść przez rejestr 
4— 5 abonentów, a więc w ciągu minuty można 
| uzyskać 250— 300 połączeń. Jeżeli ta ilość nie 
uzyskuje połączeń, to winą tego jest wadliwa 

i manipulacja aparatami u abonentów, którzy po 
(podniesieniu słuchawki i otrzymaniu., sygnału 
'z  centrali, nie wykonują obrotów tarczą, lecz 
‘ namyślając się dopiero, kogo mają wołać, zaj- 
;mują rejestr jedną lub 2 minuty i tak zamy­
kają czekającym możność komunikacji.

Denerwuje pogiosfci.
Po mieście obiegają fantastyczne wiadomo­

ści w związku z pewnemi zarządzeniami władz 
i (wojskowych. Krakowski oddział Pata nadesłał 
nam wczoraj następujący komunikat:

„Na terenie województwa krakowskiego 
w jednym z oddziałów wojskowych przepro­
wadzane są zwykle, perjodyczne ćwiczenia 
sprawności mobilizacyjnej".
Urzędowa ta wiadomość winna wpłynąć na 

■uspokojenie rozgorączkowanych umysłów.

Z działalności Twa Krajoznawczego.
Oddział krakowski Polskiego Towarzystwa 

i Krajoznawczego odbył przed kilku dniami wal­
ne zebranie członków. Ze sprawozdania sekre­
tarza dowiedzieliśmy się, że Oddział krakow­
ski wytężył swą działalność w kierunku rozwi­
jania idei krajoznawczej wśród młodzieży 
szkolnej; -daje to najlepsze rezultaty, -czego 
dowodem jest uznanie władz szkolnych. Prace 
młodzieży są tak nieprzeciętne, że jedną z nich 

[drukuje Akademja Umiejętności. Oddział utrzy­
muje schroniska w Krakowie i Ojcowie, gdzie 
ruch wycieczkowy jest bardzo duży. Gromadzi 
się też zbiory do Muzeum ziemi krakowskiej 
i tą drogą zwraca się Zarząd do publiczności 
z  prośbą o nadsyłanie okazów pod adresem: 
Polskie Towarzystwo Krajoznawcze, ul. Grodz­
ka 64, I I  p. Tam również można je osobiście 

.składać w godzinach urzędowych, między go­
dziną 5 a 6. W  tychże godzinach dla członków 
otwartą jest czytelnia i bibljoteka.

Kraków, dnia 31 marca 1928. 
. S o b o t a  31: św. Kornelji.
N i e d z i e l a  1: Palmowa., św. Teodora M. 
N i e d z i e l a  1: wschód słońca o godz. 5.18, 

zachód o godz. 18.11.

POGRZEB Ś. P. BŁOTMICKIEGO. Wczoraj 
rano odbył się na cmentarzu rakowickim po­
grzeb ś. p. Tadeusza Błotnickiego. Ostatnią 
posługę oddali znanemu artyście rzeźbiarzowi 
profesorowie Akademji Sztuk Pięknych, przed­
stawiciele Związku artystów plastyków oraz 
liczni inni reprezentanci świata artystycznego. 
Po nabożeństwie odprawionem w kaplicy cmen­
tarnej przez ks. kan. Masnego chór „Echa" pod 
batutą dyr. Wallek-Walewskiego wykonał ut­
wory żałobne. Przed kaplicą przemówił prezes 
Wodzinowski, podnosząc wielki talent zgasłe­
go artysty. Ciało złożono w jednym z grobow­
ców ®  głównej aleji.

wypłaconych już w ubiegłym roku przez tut. 
Oddział Banku G-osp. Kraj. zaliczkowo z jego 
własnych funduszów całemu szeregowi peten­
tów, będzie potrącona z powyższego kontyn­
gentu, który —  O tę kwotę pomniejszony —  
wyniósłby zaledwie 1,463.167 zł. 63 gr.

Komitet przyjął jakó zasadę przy rozda­
wnictwie kredytów, że poza Gminą i spółdziel­
niami mieszkaniowemu i budowlano-mieszkanio- 
werni, które mają pierwszeństwo przy rozdziale 
pożyczek, powinno się uwzględniać podania tyl 
ko tych osób prywatnych, które mają budowy 
domów daleko już posunięte. Rozważano także 
konieczność pozyskania na cele ulgowych po­
życzek budowlanych w myśl art. 28 rozip. Prez. 
E/p litej o rozbudowie miast, funduszów i in- 
nyćh* instytucyj finansowych, w szczególności 
w danym razie części funduszów Kas Oszczę­
dności i t. p.

W  rezultacie w c.elu spiesznego opracowania 
wniosków w sprawie rozdziału pożyczek dla 
poszczególnych petentów, wybrany został pod 
komitet, złożony z 5-clu członków, który zbie­
rze się w dniach najbliższych, przygotuje 
wnioski przy zachowaniu pewnych wytycznych 
przez Komitet ustalonych i przedłoży je pełne­
mu Komitetowi rozbudowy do zatwierdzenia.

PROTEST GRUPKI WYBORCÓW Z POD­
HALA. Okręgowa Komisja Wyborcza .Nr. 42 
w Krakowie komunikuje, że kilku wyborców 
z Ponic powiat Nowy Targ, wniosło protest 
przeciw wyborom do Senatu z okręgu wybor­
czego Nr., 42, obejmującego Województwo kra­
kowskie. Protest wyszedł z kół lewń?owvch.

I-SZY (ORGANIZACYJNY) ZJAZD DELE­
GATÓW ZW IĄZKU TOW ARZYSTW  ŚPIE­
WACKICH I MUZYCZNYCH województwa 
krakowskiego odbędzie !się w Krakowie dnia 
1 kwietnia 1928. Uroczystości zjazdowe rozpo­
czną się nabożeństwem w kościele 00. Jezui­
tów na Wesołej o godz. 9 rano, podczas które­
go wszystkie chóry krakowskich Towarzystw 
wykonają utwory wielkopostne pod kierun­
kiem swoich dyrygentów. O godz. 10 udadzą 
się uczestnicy Zjazdu na obrady, które odbędą 
się w sali koncertowej Składu fortepianów. Pa­
łac Spiski, Rynek gł. 34. I. p. W  I-szej części 
programu, po Odśpiewaniu przez połączone 
wszystkie chóry męskie pieśni Gaudę Mater, 
nastąpi otwarcie Zjazdu, prelekcja prof. dra 
Z. Jachiimeckiego: „Chóry jako czynnik kul­
tury muzycznej11, oraz produkcje Krakowskie­
go Echa. pod kierunkiem dyr. B. Wallek-Wa­
lewskiego. Cześć Il-ga programu obejmuje 
sprawy organizacyjne, wybory władz Związku, 
ustalenie terminu I-go Zjazdu Kół śpiewackich 
Województwa Krakowskiego i t. d.

KOMENDA PLACU. Z dniem 1 kwietnia 
b. r. wojskowa Komenda m. Krakowa zmienia 
nazwę na Komenda placu. Kompetencje Ko­
mendy placu pozostają niezmienione, a komen­
dantem placu będzie nadal podpułkownik Ko- 
strzewski.

UROCZYSTE ZMIANY W ARTY . W  kwie­
tniu b. r. odbywać się ,będą w  dnie niedzielne: 
1, 15, 22 i 29 uroczyste zmiany warty z or­
kiestrą, która każdorazowo odegra 3 utwory. 
W  razio niepogody zmiana warty będzie prze­
prowadzona bez orkiestry.

CZYSZCZENIE MIASTA W PORZE LET­
NIEJ. Magistrat krakowski wydał rozporządze­
nie, przypominające przepisy regulaminu miej­
skiego w sprawie czyszczenia ulic w miesią­
cach letnch. Właściciele realności są obowią­
zani kazać codziennie zamieść chodniki po na- 
leżytem skropieniu wzdłuż całej swojej real­
ności. Śmieci mają być złożone w jednem miej­
scu,obok ścieku, po stronie ulicy, skąd uprząta 
je Zakład czyszczenia miasta, Zamiatanie ulic 
oraz czyszczenie chodników i ścieków ma się 
odbywać o godz. 5 rano. Zamiatanie chodni­
ków wieczorami jest wzbronione. W  czasie upa­
łów należy sprapiać chodniki o godz. 5 rano, 
o 1 po poi. i o 5 po poł. Właściciele realności 
są obowiązani dostarczyć stróżom domów 
wszystkicli przyrządów, potrzebnych do utrzy­
mania należytego porządku, a w szczególno­
ści łopaty, miotły, kosza oraz konewki z si­
tem.

N A WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 30 do 
35 gr, niezbderanego 40 do 45 gr, śmietanki 
słodkiej 60 do 70 gr, śmietany kwaśnej 1.80 
dto 2.60 zł, 1 kg masła zwyczajnego 6.60 do 
6.80 zł, deserowego 7.80 do 8 zł, sera kro­
wiego 1.60 do 1.80 zł, jaja za kopę 8.80 do 
9.20 zł, za sztukę 15 do 16 gr. Drób: kura 
5 do 8 zł, kaczka żywa 6 do 8 ?ł, gęś żywa 
10 do 12 zł, indyk 16 do 30 z ł . ' Iłyby: 1 kg 
karpia 5.50 do 6 zł, szczupaka 6 do 7.40 zł, 
lina 5 zł, świnki 5 zł, leszczy 6 zł, wiślanych 
drobnych 2.50 do 3 zł. Jarzyny ziemniaki 100 
kg 9 do 10 zł, buraki 1 kg 25 do 30 gr, mar­
chew 30 do 35 gr, cebula 60 do 70 gr, czosnek 
1.40 do 1.50 zł, kalafjory szt. 2.50 do 3.50 zł, 
pietruszka 1 kg 40 do 50 gr, rzodkiewka- wią­

zka 40 do 70 gr, szpinak 1' kg 3.50. d)o 4 zł, 
seler 70 do 80 gr, sałata szt. 25 do 35 gr, 
włoszczyzna 1 kg 50 do 60 gr, chrzan 1 kg 
1.50 do 2 zł.

NAG ŁY ZGON zOŁm ERZA. Wczoraj rano 
wezwano Pogotowie ratunkowe do koszar 5-go 
pułku sap. w  Dąbiu, gdzie zmarł nagle j'eden 
z żołnierzy w wieku około 35 lat. śmierć na­
stąpiła prawdopodobnie wskutek udaru serca. 
Zwłoki przewieziono do Zakładu medycyny ra­
dowej.

KRADZIEŻ D YW ANU Z KOŚCIOŁA. We
czwartek 29 hm. na krótko po goda." 5 Tano, 
t. j. po otworzeniu kościoła OO. Redemptory­
stów w Podgórzu skradł nieznany na razie
sprawca z przed ołtarza dywan koloru zielo­
nego w bwiatv wartości 300 zł.

■ "Z AW ALIŁ  SIĘ SUFIT DOMU. W  realności 
Fiostora przy ul. Zwierzynieckiej 18 w praco­
wni ślusarskiej Kojki zarwali! się sufit. Zawe­
zwana straż pożarna usunęła resztę sufitu gro­
żącego zawaleniem, część zaś podstęiplowała. 
Wypadku w ludziach nie było.

ZASYPANO ZIEMIĄ PALĄC Ą SIĘ SMOLĘ. 
Na podwórzu realności pod 1. 44 w Rynku gł. 
czeladnik blacharski gotował w kotle smołę. 
W  pewnym momencie smoła zapaliła się i og­
nistym strumieniem rozlała się po podwórzu. 
Wskutek wadliwego funkcjonowania telefonów 
nie można się było dowołać na czas straży po­
żarnej, tale, że mieszkańcy tej realności wzięli 
się sami do gaszenia, zasypując smołę ziemią.

W ŁAMANIE. Mieczysław Witek zam. przy 
ul. Kochanowskiego 20 zgłosił w policji, że 
dnia 29 bm. w godzinach przedpołudniowych 
włamano się do jego mieszkania- i skradziono 
mu 2 futra, 3 pary trzewików i garderobę, ogól­
nej wartości około 3.000 zł.

O BŁAW A POLICYJNA. Dnia 29 bm. mię­
dzy godz. 11 a 15 przeprowadzono na terenie 
m. Krakowa obławę policyjną, w czasie której 
doprowadzono do poszczególnych komisarja- 
tów policji ogółem 50 osób. Z liczby tej za­
trzymano w aresztach za różne przekroczenia 
jak kradzież, włóczęgostwo, żebraninę i po­
wrót z szupasu 21 osób.

ZAKWESTJONOWANE PRZEDMIOTY. Na 
posterunku policji w  Borku Fałęckim znajduje 
się kosz z rzeczami podejrzanego pochodzenia, 
które zakwestionowane zostały podczas prze­
prowadzonej rewizji dnia 8 marca b. r. W  ko­
szu znaleziono białe obrusy, prześcieradło na 
kołdrę z monogramem K. B., sweter, płaszcz 
damski czarny wełniany, bluzki damskie i in­
ną garderobę. Poszkodowane oso-by zechcą od­
nieść się bezpośrednio do posterunku policji 
w Borku.

ZAW IADO M IENIAM I KOM UNIKATY.
ODCZYT JALU K URKA O KLNIE odbę­

dzie się dziś w sobotę, 31 hm. o godz. 7 wie­
czór w Kołlegjum Wykł. Nauk. Rynek 39/U. 
p. Linja A— B. Po odczycie prelegenta, który 
poruszy zagadnienie filmu artystycznego nastą­
pi dyskusja.

DOROCZNE W ALNE  ZEBRANIE Katolic­
kiego Stowarzyszenia. Pomocnic Handlowych i 
Biurowych w Krakowie, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 1 kwietnia o godz. 6 wieczorem, 
ze zwykłym porządkiem dziennym.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Sobota: „Faust" (gościnny występ Aleksan­

dra Moissi‘ego).
Niedziela popoh: „Upiory" (gościnny wy­

stęp Aleksandra Moissi‘ego. Ceny popołudnio­
we).

Niedz. wieoz.: „Faust" (gościnny występ
Aleksandra Moissi:ego).

Poniedz.: „Faust" (godzinny występ Ale­
ksandra Moisshego).

REPERTUAR TEATRU „NOW OŚCI- ,

Sobota: Rewja i zapasy atletów.
Niedziela po poł.: „Białe Fartuszki".
Niedziela wieczór: Rewja i zapasy atletów.
Poniedziałek: Rewja i zapasy atletów.
Wtorek: Rewja i zapasy atletów.

REPERTUAR KONCERTOW Y.
Sobota 31: Chór kozaków dońskich.
Niedziela 1: Kwintet krakowski.
Niedziela 1: Poranek symfoniczny Tow.

muzycznego.
Poniedziałek 2: Ignacy Friedman, pianista- 

REPERTUAR KINOTEATRÓW.

W ANDA: „Król królów".
SZTUKA: „Dziecię Cyrku" (Wyspa radości).
NOWOŚCI: „Mężczyzna z przeszłością",
BAGATELA* „Mężczyzna z przeszłością".
UCIECHA: „Król królów".
CORSO: „Biała niewolnica" (w głównej roli 

Włodzimierz Gajdarow).
W ARSZAW A:' „Boginka telefonów".

Z TEATRU M. IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
Dziś w sobotę kreować będzie Moissi w „Fau­
ście" rolę Mefistofelcsa w ramach inscenizacji 
krakowskiej. Opuszczoną będzie tylko scena 
Sabatu. Z powodu niedyspozycji : p. Klońskiej 
rolę Marty wykona p. Osucbowska, zresztą ob­
sada premierowa.

OPERETKA „NOWOŚCI". Dziś w sobotę 
31 b. m. i dni następnych o godz. 7.30 wieczór 
Turniej atletów z mistrzem Zbyszko Cyganiewi-

Przy&jominainy,
że dziś w sobotę dnia 31. III. b. r. 

o godzinie 3-ciej po południu
Kino „W A N D A "' ulica św. Gertrudy 5.

wyświetla wielki film

„Król K ró ló w “ |
s p e c ja ln i©  

dla duchowieństwa.

czem i doskonała rewja z nowym ] 
i doskonalą komedyjką.. W  niedzielę o godz. 
3.30 .po południu po cenach zniżonych zawsze 
mile witano „Białe Fartuszki". Próby świetne­
go wodewilu K. Krumłowsklego p. t. „Śluby 
Dębnickie", w pełnym toku.

KINO MUZEUM wyświetlać będzie doić 
w  sobotę i w niedzielę 1 kwietnia: „Nadzwy­
czajny Tygodnik Naukowy" ciekawe zdjęcia 
w 2-eh aktach. „Ja jestem dziewczyną" wspa­
niała sztuka w 10 aktach. W  głównej roli arty­
stka: Marian Davies. W  sobotę 1 program: 
o godz. 5 wiec.z, W  niedzielę 3 programy: o g- 
3, 5 i 7 wieczór.

M UZYK A KOŚCIELNA.
W  kościele OO. Karmelitów na Piaekfl

w niedzielę dnia 1 b. m. o godz. 12 podczas. 
Mszy św. odśpiewają duety Faure „Pod Krucy- 
liksem” , Moniuszki „Hymn do Mata 
ki Boskiej1’ i Ś Wierzyńskiego pieśni do słów św, 
Teresy p. Huzowa (sopran) i p. A. Żuliński 
(bas). Akompamjuje Jaś Ekier.

Z koła studjów chrześc.- społecznych.
Staraniem „Koła Studjów chrzościjańsko- 

spoleeznych" w Krakowie odbędzie się w po­
niedziałek dnia 2 kwietnia 1928 r. o godzinie 
7-ej wieezór w sali Domu Związkowego przy 
ul. Potockiego 11 XX  Wieczór Dyskusyjny. 
Zagai Wieczór ks. red. Jan Piwowarczyk na 
temat: „Podstawy chrześcijańskiego ruchu za­
wodowego", poesem nastąpi dyskusja. Wstęp 
wolny dila członków Koła7; Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych, Ch. D. i Katolickich 
Stowarzyszeń oświatowych.

Wiadomości kościelne.
NOWI PROWINCJAŁOWIE W  ZAKONIE OO- 

 ̂ JEZUITÓW.

(KAP.) Prowincjałem WieJkopotLsko-Mazso 
wieckiej Prowincji, z siedzibą w Warszawie, 
Świętojańska 12, został O. Wład. Jankiewicz, 
dotychczasowy przełożony Prowincji Małopol­
skiej. Rządy zaś Prowincji Małopolskiej, z sio- 
dzibą w Krakowie, Mały Rynek L. 8, objął O. 
Stan. Cisek, dotychczasowy Rektor Kolegium 
OO. Jezuitów w Krakowie.

Ruch wydawniczy.
Ukazał się I-szy tom „BURZY DZIEJO­

W EJ", pamiętnika z wojny światowej (1914—  
1917), gen. Eugenjusza de Henning-Michaelisa,
jednego z najświetniejszych wyższych dowód­
ców Polaków z niedawnych lat wojennych. — 
Autor, na tle wypadków natury strategicznej, 
rozgrywających się na szerszym teatrze wojny, 
opowiada o osobistych przeżyciach w sposób 
zupełnie bezstronny, słowami prostemi, po żoł­
niersku. Pamiętnik ten przykuje do siebie uwar 
gę historyka,, jako materjał do dziejów pierwszo 
rzędny, przypomni żołnierzowi własną jego do­
lę, zwykłego zaś czytelnika porwie niezliczone- 
mi szczegółami opowiadania, którego niewymu­
szona forma tern więcej uwydatnia dramatyica- 
nośe treści. Cena 7.50 zł.

Rada Nadzorcza
Akcyjnego Banku Hipotecznego
w myśl par. 54, 56 i 57 siatutu zawiadamia, 
że 60 Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcjo­
nariuszy odbędzie się we Lwowie w sobotę 

21 kwietnia 1928 r. o godzinie 10-tej rano. 
Termin zgłoszeń akcyj celem wzięcia, adria* 
w term zgromadzeniu upływa 6 kwietnia br.

M u m w m .
W  muzeum. Młodzi ludzie oglądają imunję 

mocno uszkodzoną. i
—  Mój drogi, a co znaczy ten numer W no­

cach A  36-45.
—  Pewnie numer samochodu, który ją prze, 

jechał. , ! '
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Zfcg€ iD spplirczo-spofóczne,
liie wolno nam oddawać się jeszcze optymizmowi.
PRZEMÓWIENIE P. MINISTRA SKARBU NA KOMISJI BUDŻETOWEJ O NASZEJ SY­

TUACJI GOSPODARCZEJ.

z biernym bilansem handlowym. —  Fatalny 
bilizacji waluty. —  Stanowisko doradcy wobec 

sytuacja walutowa. —  Przestroga.

Charakterystyka budżetu. —  Obawy łączące się 
bilans płatniczy. —  Co p. minister mówił o sta 

rządu w oświetleniu p. ministra. —  Obecna

Na posiedzeniu komisji budżetowej wygłosił 
minister skarbu Czechowicz obszerne przemó­
wienie, poruszające wszystkie aktualne zaga­
dnienia z dziedziny gospodarczo-finansowej. - - 
:W pierwszym rzędzie poruszył p. Czechowicz 
kwestje budżetowe, przedstawiając dotychcza­
sowe wyniki.

Równowagę budżetową osiągnęliśmy —  mó­
wił p. minister —  po kilkuletnim okresie defi­
cytowym budżetów dopiero w drugiej połowie 
1926 r. Nadwyżka budżetowa uzyskana w II. 
półroczu r. 1926 i I. kwartale 1927 r. wyniosła 
181.9 milj. zł.; po pokryciu deficytu II. kwar­
tału r. 1926, zamknęliśmy rok budżetowy 1926 
i  1927 picząc od 1 kwietnia r. 1926 do 31 mar­
ca r. 1927, nadwyżką, wynoszącą 156 milj. zł.

W  raku budżetowym 1927/28 wszystkie mie 
eiące wykazały nadwyżkę dochodów nad wy­
datkami i w wykonaniu budżetu za. okres 11- 
mieisięezny, osiągnęliśmy 250,6 milj. zł. nad­
wyżki.

W  dalszym c-iągu swych uwag o budżecie 
rozprawił się p. minister z głosami imputującej 
mi mu, że niepotrzebnie ściąga dochody w roz­
miarach przewyższających przewidywania bud­
żetowe, że gromadzi ze szkodą dla tycia go­
spodarczego rezerwy skarbowe i t. d.

P. minister stwierdził z. całym naciekiem, 
że dochody państwowe zależą od koniunktury, 
że obowiązkiem ministra skarbu jest pomyślną, 
konjunkturę wyzyskać i tworzyć rezerwy kaso­
we na przyszłość, kiedy konjunktura może się 
zmienić, kiedy dochody mogą nie dopisać.

Pomyślna koniunktura, trwająca od kilku­
nastu miesięcy, nie stwarza bynajmniej tytułu 
dla zmniejszenia podatków, a to tembardziej, 
że wydatki państwowe się zwiększają, a pro­
blem polepszenia bytu pracowników państwo­
wych pozostaje nierozstrzygnięty.

Następnie sprostował p. minister nieścisłe 
wieści o rezerwach skarbowych, stwierdzając, 
że na dzień 31 grudnia 1927 r. saldo funduszów 
obrotowych skarbu wynosiło 460 milj, zł.

Znaczna atoli część pozycji figurujących po 
stroni© aktywów skarbowych —  w ogólnej kwo 
ci© ponad 225 milj. zł. —  może być wycofywana 
ze względów gospodarczych i społecznych, li 
tylko stopniowo.

Ududelił też p. minister wyjaśnień w kwestji 
poprawy bytu urzędników. Mianowicie minister 
stwo skarbu opracowuje projekt ustawy:

1) o stałym podatku majątkowym,
2) o rewizji podatku gruntowego i
3) o podatku budynkowym,

które mają dać środki na polepszenie bytu pra­
cowników państwowych w kwocie około 209 
miljonów zł.

W  dalszym ciągu poruszył p. minister pro­
blem bilansu handlowego. Wbrew temu co p. 
Bartol mówił w Krakowie, p. minister nie taił 
obaw, jakie wywołuje w nim kształtowanie się 
naszego bilansu handlowego. Tu przytacza p. 
minister cyfry deficytu za ostatnie lata:

W  r. 1924 —* 212.8 milj. zł. w zlocie (we­
dług starego parytetu deficytu).

W  r- 1925 —  330.8 milj. zł. w złocie.
W  r. 1926 bilans handlowy był czynny i 

wykazał 409.8 milj. zł. w złocie nadwyżki.
W  r. 1927 bilans nasz znowu się -'tał defi­

cytowym na sumę 221.2 milj. zł. fr., co odpo­
wiada 380-6 milj. zł. według nowego parytetu.

Nie należy zapominać także, żo inne pozycje 
naszego bilansu płatniczego dają również wy­
nik ujemny.

Dla zahamowania dalszego postępu deficy­
tów naszego bilansu, rząd wprowadził walory­
zację ceł, ale zdaniem p. ministra zarządzenie 
to nie decyduje jednak na- dalszą metę o kształ­
towaniu się naszego handlu zagranicznego.

Punkt ciężkości leży w rozwoju naszej eks­
pansji na zewnątrz, czyli we wzmożeniu naszego 
eksportu. Powiększenia zaś eksportu w sposób 
trwały i pewny jest niemożliwe bez zwiększenia 
produkcji.

W  dalszym ciągu przeszedł p. minister do 
scharakteryzowania głównych tendencyj na-szej 
polityki gospodarczej.

Na płam pierwszy wysuwa się w naszej po­
lityce gospodarczo-finansowej konieczność przy 
spieszenia procesu kapitalizacji, oraz polepsze­
nia istniejących warunków kredytowych.

Temu też problemowi poświęcał p. minister 
główną swą uwagę.

Uporządkowano więc ustawodawstwo w za­
kresie polityki bankowej i kredytowej i rozcią­
gnięto skuteczniejszy niż poprzednio nadzór nad 
operacjami bankowemi.

Przeprowadzona została sanacja bankowości 
prywatnej w granicach przez Sejm zakreślo­
nych.

Powiększone zostały kapitały zakładowe 
banków państwowych, a mianowicie Banku Go

spodarstwa Krajowego z 35 milj/ zł. do 120 
milj. zł. i Banku Rolnego z 25 milj. zł. do 100 
miljonów złotych.

Następnie poświęcił p. minister uwagę spra­
wom pożyczki zagranicznej, nie wnosząc zre­
sztą nic nowego do toczącej się nadal koło te­
go przedmiotu dyskusji; oraz stabilizacji pie­
niądza.

Tu wypowiedział kilka charakter /stycz­
nych zdań wyjaśniających do pewnego ’ sto­
pnia motywy wprowadzenia- stabilizacji pienię­
żnej. Nie byłem nigdy  mówił p. minister —
zwolennikiem przyśpieszenia ustawowej stabi­
lizacji złotego. • Wolałbym żeby stabilizację 
ustawową poprzedzał dłuższy okres równowagi 
budżetowej, oraz stabilizacja faktyczna.

Nie mogliśmy jednak nie liczyć się z opmją 
finansjery zagranicznej, która od dokonania 
tej reformy uzależniała swą współpracę z na­
mi. Już pro-f. Kemimerer doradzał nam szybkie 
rozistrzygnięcie tej kwestji, pod warunkiem do­
prowadzenia pokrycia Banku Polskiego przy­
najmniej do 60 proc. - ’

W  dalszym ciągu przemówienia streścił p. 
minister postanowienia planu stabilizacyjnego 
i spróbował‘wyjaśnić dotychczasową rezerwę 
obcego kapitału w stosunku do Polski.

Jeżeli kapitały obce mówił p. minister —
nie wpływają do Polski w oczekiwanych roz­
miarach, ‘ to przyczyny t ego należy szukać 
gdzieindziej, lecz ftigdy w planie stabilizacyj­
nym rządu. Poza ujemnym wpływem pewnych 
wypadków, które zachmurzyły czasowo w koń­
cu 1927 r. horyzont naszej polityki zagranicz­
nej, zawdzięczamy to specyficznej ideolcgji na­
szego społeczeństwa, która spowodowała, że 
najpoważniejsze nawet instytucje reagowały na 
propozycje finansistów zagranicznych niechę­
tnie, pragnąc uniknąć kłopotów i uważając za 
rzecz łatwiejszą i prostszą . żądanie - pomocy 
kredytowej wyłącznie od .Ministerstwa Skar­
bu.

Przechodząc do sprawy doradcy amery­
kańskiego w Banku Polskim zaprzeczył p. mi­
nister twierdzeniom, jakoby polityka budżeto­
wa i kredytowa Państwa została uzależniona 
od przedstawiciela finaosjery zagranicznej. Do­
radcy przysługuje prawo „veta“ jedynie w za­
kresie dysponowania środkami, uzyskanemi 
z pożyczki, przysługuje mu prawo dopilnowa- 
wania, żeby te środki przeznaczane zostały 
faktycznie na cele, określone w planie stabili­
zacyjnym. Nie może to być krępujące dla 
Rządu, który niema i  nie może mieć zamiaru 
przeznaczenia tych sum na inne cele, sprzeczne 
z planem. Rząd zobowiązał się dalej do zasię­
gania opinji „doradcy1* o pożyczkach zagranicz 
ny-ch tak państwowych, jak i samorządowych. 
Opinja „doradcy11 niema bynajmniej dla Rządu 
znaczenia wiążącego.

W  związku z tom poświęcił p. minister kil­
ka słów naszej sytuacji finansowej stwierdza­
jąc, że wkłady w instytucjach kredytowych 
państwowych, Banku Polskim i prywatnych 
bankach akcyjnych, wzrosły w okresie od 1-go 
stycznia 1926 do 1-go stycznia 1928 r. z 529 
miljonów złotych do 1,533 miljonów zł. Wzro­
sło też ogromnie saldo udzielonych pożyczek 
krótkoterminowych w bankach prywatnych 

615 miljonów do 1.324 miljo-nów zł., w ban­
kach państwowych z 258 miljonów zł. do 425 
miljonów zł. Kapitały własne Banku Polskiego 
(zakładowy i zapasowy) wynoszą obecnie 
244.434.640 złotych, czyli równowartość prze­
szło 27 i pół miljona dolarów, co jak na nasze 
stosunki stanowi wcale pokaźną kwotę. 
W  związku ze zwiększeniem swego pokrycia 
Bank Polski może znacznie rozszerzyć swe ope 
racje dyskontowe. Portfel wekslowy Banku 
Polskiego wzrósł już z sumy 321.4 milj, zł. na 
dzień 31 XII. r- i 926 do 456 milj. złotych na 
dzień 31 X II r. 1927. Możliwości dalszego roz­
woju są, nader znaczne, jeżeli się uwzględni, 
że przy obecnym stanie swego bilansu Bank 
Polski uprawniony jeśt do zwiększenia oŁ;egu 
o kwotę 1,255 milj. zł. Jest to jedna z konse­
kwencji pożyczki stabilizacyjnej. Polityka Ban­
ku Polskiego winna się rozwijać w granicach 
przepisów statutowych po linji większego li­
beralizmu.

Kończąc przemówienie minister przestrze­
gał przed optymizmem, twierdząc, że odbudo­
wa gospodarcza Polski wymaga szeregu lat 
planowej pracy i że prowadzenie tej pracy za­
leży przedewszystkiem od zrozumienia, iż leży 
ona w interesach całego narodu, wszystkich 
•ego Mas i warstw społecznych.

Usprawiedliwiona zazdrość. Żona: Moryc!
ipojrzyj-no, jak ci Ibsowio ciągle nam się przy­
glądają... Pewnie mówią o nasteoi bankructwie 
— Niech sobie mówią... Tło przez zazdrość.

K O T  D O  

WODA d o  UST „ILE! stanowię według zgod­
nej opinji wszystkich 
powag ostatni wyraz 
w hygjenie jamy ustnej.

Austrja oczekuje ustępstw ze strony 
polskiej. List gotai?

Według informacji z Wiednia, oczekuje się 
tam pisemnej noty ze strony rządu polskiego, 
która, jak przypuszczają, zawierać będzie ob­
niżenie żądań polskich i większe koncesje na
rzecz żądań austrjackich. ~7— j------------- ;--------

Na podstawie tej noty polskiej będą mogły —^  _  m
być kontynuowane rokowania z Polską. P o l- j|  #l
slca, jak -wiadomo, przedłożyła wielką listę ż ą r --------------------------
dań, która obecnie ma być zredukowana tem­
bardziej, że i Austrja zredukowała swoje pier­
wotne żądania. Należy też uwzględnić, że przy 
rokowaniach z Czechosłowacją, rząd polski 
prawdopodobnie poczyni koncesje, z których 
skorzysta także i Austrja na podstawie klau­
zuli największego uprzywilejowania.

Poszukuje się tego, kto uie wie, że 
kompletne karnisze mosiężne po zł 8‘50 
za sztukę sprzedaje firma Albin Jaworski 

Kraków, Rynek Główny L. 25.

Oolar zwyżkuje.
Na rynku akcyjnym pewna poprawa.
Lekka zwyżka kursu papierów i żywsze za­

interesowanie się akcjami charakteryzowały 
wczorajsze obroty giełdowe. Zwyżkowały zwła­
szcza: Bank Polski, Zieleniewski, Niemojowski 
i Elektrownia, natomiast Azoty i Tohan słab­
sze w tendencji. Poszukiwano zwłaszcza Ziele­
niewskiego. Po raz pierwszy dokonano tran­
sakcji akcjami fabryki tutek i bibułek „Her- 
bewo11.

Również i na pogieMzśu zaznaczyła się po­
prawa. Interesowano s.ię w szczególności dola- 
rówką, a Cegielski/zwyżkowy. __

Notowano: Bank Polski 147.75 zł, Tohan 
12.75 zł, Zieleniewski 146— 150 zł, Trzebinia 
żelazo 13.50 zł. Niemojowski 265 zł, ..Herbewo11 
22 7.1 Elektrownia 53-^54 zł,- dolarówka 72.70 
do 73.50 zł, Cegielski 44.50— 45 zł, 4 i pół 
proc. listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 
62 i pół zł. 4 i pół prcc. obligacje komunalne 
b. Banku Krajowego skon wertowane 58-50 zł.

Również i na rynku walutowym zaznacza 
się zwyżka.

Dolar w Krakowie 8.89—8.90 zł, dewiza do­
larowa 8.89—8.89 i trzy czwarte.

■ Oficjalna giełda walutowa: Holandja 359.10, 
360, 358.20, Londyn 43.50.5., 43.503/,, 43.50, 
43.61, 43.39. Nowy Jork 8.90.'8.92. 8.88. Paryż 
35.09 i pół. 35.18, 35.01, Praga 26.515, 26.48, 
26.35, Szwajoarja 171.73. 172.16, 171.30. Wło­
chy 47,12. 47.24, 47. Wiedeń 125.45, 125.76, 
125.14, Berlin 213.15.

Program słacyj radjowych.
Niedziela 1 kwietma. 

j Kraków (566). G. 10.15 Transmisja nabożeń 
śtwa z Katedry Poznańskiej, g. 12 Transmisja 
sygnału czasu, hejnału z Wieży Marjackiej, 
komunikatu lotnicz o-met e>or ologicznego, g. 12.1C 
Transmisja z Fiiharminji Warszawskiej, g. 14 
Pogadanka dla rolników: Insp. H. Gautier: 
„Uprawa roślin pastewnych'’ , g. 14.30 Pogadam 
ka dla rolników: Dr. T- Marchlewski, Doe. Un. 
Jag.: „Chów krewniaczy w świetle badań 
współczesnych11, g. 15 Transmisja komunikatu 
meteorologicznego, g. 15.15 Transmisja z Fil­
harmonii Warszawskiej, g. 17.20 Rozmaitości, 
g. 17.40 Przerwa, g. 18.45 Odczyt p. t.: „O 
Legendzie Waśkowskiego11, wygi. Red. Koniń­
ski, g. 19.10 Odczyt p. t.: „Rośliny na oknie 
i balkonie’1, wyg-ł. Dr. Stefan Ziobrcwsłd, g. 
19.35 Odczyt p. t.: „Poeta-żołnierz ś. p. Józef 
Mączka11, wyg.ł. Dr. T. Piotrowski, ppułk., g. 20 
Transmisja hejnału z  Wieży Marjackiej, komu­
nikat sportowy, ewentualnie transmisja odczy­
tu rządowego z Warszawy, g. 20.30 Transmisja 
z Wanszawy, g. 22.30 Transmisja muzyki ta­
necznej.

Kfno.

S praw y  u rzęd n ic ze .
NALEŻNOŚCI ZA PRZENIESIENIA.

Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, że djefy 
i zwrot kosztów przejazdu przysługują przenie­
sionym tak przy przeniesieniach z urzędu 
i w drodze konkursu, jak również przy przenie­
sieniach na prośbę.

Należytości te, t. j. djety i koszta przejazdu 
dla żony i dzieci oraz Koszta przejazdu dla słu­
żącej (-cego) przysługują przeniesionemu, jeśli 
wymienione osoby rzeczywiście przybyły do no 
wego miejsca służbowego. W wątpliwych wy­
padkach może władza, wypłatę omawianych 
należności uzależnić od dostarczenia przez prze 
niesionego odpowiedniego dowodu (np. karty 
zameldowania tych osób w nowej miejscowo­
ści).

Prócz djafc i kosztów przejazdu, należy się—  
ale. tylko przy przeniesieniu z urzędu lub w dro­
dze konkursu — zwrot kosztów przewozu u- 
tządzonia domowego koleją lub statkiem, udo­
wodnionych oryginalne® i listami przewozowe- 
mi, i wypłata ryczałtu na pokrycie wszystkich 
innych wydatków połączonych z tym przewo­
zem.

Zwrot kosztów, przewozu urządzenia domo­
wego dotyczy wyłącznie wypadków przewozu 
koleją lub statkiem i nie może być rozszerzany 
na wypadki, gdy przeniesiony używa z jakiego 
kolwiek powodu innych środków lokomocji (np. 
koni, samochodów i t. p.).

Wypłata ryczałtu za pokrycie wszystkich 
innych wydatków, połączonych z przewozem 
następuje z chwilą zgłoszenia śię przeniesione­
go na nowem miejscu shiżbowem i to nieza­
leżnie od okoliczności, czy przeniesiony prze­
wiózł, względnie czy wogóie zamierza przewieźć 
urządenia domowe do miejscowości przeniesie­
nia lub, też czy wógóle posiada urządzenie do­
mowe. 'Jost to należytość, z kłórej przeniesio­
ny niema obowiązku wyrachowania się wobec 
władzy ksygmsjącej. Jednakże przeniesiony nie­
ma prawa do zwrotu ewentualnych kosztów 
praew-ozu bagażu.

Nasze dzieci. —  Janeczku, podaj cioci 
kę na pożegnanie... No, a co się mówi jak ciocia 
odchodzi? Janeczek: Bogu dzięki..,,

„Król Królów" —  natchnione dzieło.
/w kinach „Wanda11 i „Uciecha11.

Recenzję z tego arcydzieła mogłoby rów­
nie dobrze zastąpić sprawozdanie z olbrzymich 
wysiłków, jakie włożono w jego realizację. Że 
pracowano nad niem dwa lata, wydano 3 mi­
lj ony dolarów, zmobilizowano najlepszych ar­
tystów filmowych i t. d. Ale to wszystko. uwła­
czałoby godności wykonanego dzieła.

Wspaniałe to zaiste dzieło, tchnące monu­
mentalnym rozmachem i głębią uczucia pory­
wającą widza. Na każdym kroku bije z taśmy 
potężnem wrażeniem ewangeliczna prostota, 

‘.owiewająca aureolą, życie ziemskie Chrystusa,
Film, obrazujący życie Chrystusa, musi być 

I niewątpliwie dziełem wiary i odwagi. Jakżeż 
można się targnąć na zobrazowanie prostej i bo­
lesnej wędrówki życiowej Boga-Czlowieka, tak, 
aby zeń nie zedrzeć glorji Boskośei, aureoli 
Jego Człowieczeństwa nie złamać niedociąg­
nięciem moralnem ozy artystyczaem?

Stworzono film monumentalny, o olbrzy­
mim rozmachu technicznym, którego osią i cen­
trem jest postać Jezusa. Jest to postać prosta, 
o ludzkim, miłującym uśmiechu, o oczach, z któ­
rych spoziera bezgraniczna dobroć. Postać wy. 
niosła, owiana szlachetnością i boleścią. Na tle 
uczniów, zwykłych rybaków czy innych rze­
mieślników wyras,ta Jogo prostota i dobroć, 
jak drzewo wspaniałe. Wiele jest tam scen, 
które zapierają dech w piersiach swoim rozma­
chem uczuciowym i głębią szlachetnego pato­
su. Tekst, zaczerpnięty z Ewangełji, upajającą 
mądrością i prostotą podkreśla ten styl, sty] 
przejmujący, ludzki, graniczący jednak z eks­
tazą.

Pod względem technicznym film nieporów­
nany. Realizacja szczegółów iście amerykań­
ska, tj. solidna i precyzyjna. Architektura mo­
numentalna. Sceny masowe robione kapitalnie. 
Każdy typ ludzki wystudjowany na miarę 
wielkiego aktora. Z tytułu swej doniosłości 
pierwsze miejsce wśród artystów zajmuje krea­
cja Chrystusa, stworzona przez B. Warnera.; 
cechuje ją umiarkowanie, szlachetność i wielki 
spokój bolesnego oblicza. Wszystkie koski 
ziemskie i krzywdy ucieleśniły mę przecież 
w tern obliczu. Z innych aktorów należy wy­
mienić E. Torrenceki (św. Piotra), R. Schild- 
kraula (Judasza), Schildkrauta ojca (Kajfasza), 
E. Varfconyi‘a (Piłata) i in.

Mało jest powiedzieć, że film ten powinni 
oglądnąć tłumnie ludzie. Wszyscy oglądnąć 
m u s z ą  ten film, którego odświeżająca eksta­
za działa na nas jak cudowne rekolekcje: 
wszyscy, dla których ludzkość i jej wielki Po­
cieszyciel i Zbawca są. źródłem najgłębszych 
uniesień. Nie jest to apel o poparcie dzieła; 
jest to wezwanie do serc ludzkich, aby przez 
dwie godziny przypomniały sobie źródło i cel 
naszych najgłębszych tęsknot, naszego plączą- 

i cego życia, naszych cierpiących myśli —  aby 
[znalazły mistyczną pociechę, poparcie i ulgę.

(mafarka).
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Wiadomości i telegramy % ostatniej chwili,
3  W kwietniu w ydaw n ictw o  „ D z i ś  i j u t r o "
»  ro zsze rza  zakres sw ej pracy, p rze j-  -  
n m u jąc  redakc ję  i  w y d a w n ic tw o  3 
g  za szczy tn ie  znanego od  lat 40-tu g  
ra p isem ka d la d zia tw y  p. t. “

1 „MMY ŚWIATEK |
PSeUj ŚWlaSe'< wydawany najpierw 

we LWOWIE przez p. A . ŁCWSCha, nastę­
pnie w POZNANIU przez „ZJEDNOCZENIE 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ", a pod redakcja 
E£S. SZHinaija, przechodząc obecnie do 
KRAKOWA, pod wspólną z „BzJŚ ! [Ulr«“ 
redakcję — nic zmienia swego charakteru. 
Pozostaje nadal pismem dla dziatwy szkół 
powszechnych i niższego gimnazjum.

Jak siedzą posłowie w n o w p  Sejmie1
Miejsca poselskie w nowej saii sejmowej roz 

(mieszczone są amfiteatralnie, w formie wachla^ 
frza, podzielonego na sześć odcinków, między 
tktóremi prowadzą przejścia do otaczających sa 
jię kuluarów; w ten sposób w pierwszym rzędzie 
past 18 miejsc, (po trzy na odcinek), w -zędach 
izaś następnych ilość miejsc rośnie i w ostat- 
jniem wynosi 54 (również ugrupowane po trzy, 
’w 18 odcinkach).

Skrajny odcinek prawy (30 miejsc w 10 
rzędach) zajął Zw. Lud. Nar.; w rzędzie pierw­
szym (t. j. na poziomie 2-go rzędu w stosunku 
(do innych odcinków) zajęli miejsca —  licząc 
jod skraju ku środkowi sali: pos. Trąmpczyński, 
(Zwierzyński i Rybarski. w ostatnim 3 posłowie 
|ze Str. Chrz. Nar.: Stef. Dąbrowski. Stroński 
ji Żółtowski. Dla pozostałych swoich członków 
IZw. Lud. Nar. zajął sąsiadujących 7 miejsc na­
stępnego odcinka. W  odcinku tym zajęło z ko- 
|łei miejsca pół setki posłów wybranych z listy 
|Nr. 18 (Blok Mniejszości): Niemcy, żydzi. Bia­
łorusini i ukraińskie Undo, przyczem Ukraiń- 
•eom przyznano także jedno „okno" (miejsce 
iw pierwszym rzędzie). Sąsiednie "dwa okna za- 
jjął Bezpartyjny Blok (posłowie Radziwiłł i Ro- 
Imocki), który również lokuje się na zwróco­
nej ku centrum części_ dalszych rzędów tego 
odcinka, liczącego 96 miejsc. Odcinek trzeci. 
It. j. prawo centrum (również 96 miejsc) przy­
padł również posłom z B. B.; w pierwszym rzę- 

■ jd;zie zasiedli posłowie Bojko. Bartol 5 Sławek. 
!W odcinku następnym (lewo centrum) przypa- 
idły miejsca klubom: p. S. L. Piast. Ch. D.. N. 
|P. R. i Str. Chł.. miejsca w oknach zajęli na 
[pierwszem posiedzeniu posłowie Dębski. Cba- 
Iciński i Dąibski; pos. Witos usiadł w ostatnim 
jrzędzie. Część tylnych miejsc tego odcinka za- 
(jęli Ukraińscy radykała. W  czwartym odcinku 
(ulokowało się Wyzwolenie i część P. P. S. 
i(w pierwszym rzędzie pos. Wożnicki. Mallnow- 
l&ki i Czapiński), z tylu zaś za nimi Sel-Rob i 
;w ostatnim rzędzie komuniści. Ostatni wreszcie 
(odcinek na skrajnej lewicy (analogiczny do 
■skrajnej prawicy, t. j, liczący nie 96 ale  30 
i miejsc), zajęła w całości reszta posłów z P. P. 
|S. z pos.. Markiem, Niedziałkowskim i Żuław­
skim w pierwszym rzędzie.

Raid automobilowy w Krakowie.
Jak się dowiadujemy z Krak. Klubu Auto­

mobilowego uczestnicy raidu międzynarodowe­
go przybędą do Krakowa dzisiaj w  liczbie 
mniejwięcej 90 między godz. 14-tą. a. 18-tą do 
rogatki mogilańskiej koło Borku Nałęckiego, 
gdzie Krak. Klub Automobilowy organizuje 
fin&h. Następnie uczestnicy udadzą się ulicą 
Kalwaryjską, Lwowską, przez HI Most, Sta­
rowiślną, Andrzeja Potockiego, Basztową, Flo- 
rjańską, Rynkiem wzdłuż linij A-B i OD, Wiśl- 
ną na ul. Zwierzyniecką do garażu, urządzo­
nego w  ujeżdżalni wojskowej. Dnia 1 kwiet­
nia o godz. 3 w nocy uczestnicy wystartują 
z ul. Zwierzynieckiej (na zimny motor) i po­
jadą przez most Zwierzyniecki, potem ulicami. 
Barską, Długosza, Kalwaryjską do Myślenic.

Krak. Klub Automobilowy,1 który zajmuje 
się przygotowaniem i przeprowadzeniem raidu 
przez terytorjum województwa krakowskiego, 
nie chcąc przemęczać znużonych drogą uczest­
ników, organizuje jedynie skromne przyjęcie 
w  restauracji „Pavillon“ . Dla kierownictwa 

raidu oraz prasy odbędzie się wspólna kolacja 
w  Klubie Automobilowym.

Kierownictwo raidu oraz prasa urzędować 
będą. w lokalu Krak. Klubu Automobilowego 
(ul. św. Jana 11, I. p.) w dniu 31 b. m. już j 
od godz. 18-,tej., j

lin. Czechowicz o ustawie o ?
Na przedpołudniowem posiedzeniu komisji się tej starej zasady, że się wszystkiego żąda 

budżetowej po referacie pos. Krzyżanowskiego' od rządu, a równocześnie wiąże się mu ręce 
o projekcie- ustawy o inwestycjach podniesio- j i stawia przeszkody na każdym kroku. Łąćknie 
no ze strony „Wyzwolenia" zamit, ' jakoby Iz kwotą, jaką da ta. pożyczka rządowi, która 
ustawa nie uwzględniała należycie potrzeb in-[niewątpliwie jednali przyjdzie do skutku, rząd 
wostyeyjnych drobnego rolnictwa, budowy przeznaczy ogółem około 200 miljonów zł. na 
■zkół powszechnych, moljoracji, dróg itd. Mi- akcję budowlaną i ma też nadzieję, żc zdoła 
lister skarbu w dwukrotnom przemówieniu j zachęcić większe miasta do przeznaczania stop- 

swojom podniósł, iż jednym z głównych powo-jn.iowo również na ten cel 100 miljonów zł. Za 
dćw, dla którego rząd przedkłada tę ustawę, i te pieniądze może się akcja budowlana ładnie 
jest chęć przyjścia z pomocą życiu gospodar- rozwinąć, a w latach następnych będzie można 
czemu i w celu utrzymania nadał dobrej konjttn- i uzyskać na cele budowy mieszkań około 150 
ktury. Zarzut o upośledzeniu wsi minister uwa- miljonów zł. rocznie, co wyniesie w przeciągu 
ża za zupełnie niesłuszny, a to z tego powodu, 
że zarzut ten spotyka rząd, który najwięcej 
zrobił dla wsi. Jedna tylko pozycja, powiększo-

!>Wvô mfoktc

nie kapitału zakładowego Banku Rolnego o 87 
miljonów zł. równoważy przecież całą sumę 
kredytu, a oprócz tego zawiera bardzo znacz-

10 lat pokaźną sumę 1.5 miljarda złotych.

Dalsze prace komisji budżetowe!.
Warszawa. (Tele f. w ł.) W  piątek zebrała 
komisja budżetowa Sejmu i obradowała

ne ulgi i zwiększenia na budowę dróg samorzą-j nad ustawą o inwestycjach. P rzy drugii 
dowych, meljorację i odbudowę wsi. Dalej ma- czytaniu wniesiono szereg poprawek, i  któ- 
nister zaznaczył iż nie można się zgodzić na , ^  ueI-lwa](011,0. Dot.yczvły one prze.
przeznaczenie dodatkowych kwot poza kwota- J , . . , . , . .
mi zawartemi w przedłożeniu rządowem, gdyż; dewszystlaóm podwyżek na inwestycje, 
mogłoby to doprowadzić do sum zawrotnych. | tak, żc podwyższały kredyty o 42 miljouy 
Omawiając kwestję budowlaną, minister pod-' złotych, przyczem nie zgłoszono żadnych 
kreślił, iż w roku 1927 i w pierwszych dwu sposobów ich .pokrycia-. Podczas pośedze- 
miesiącach roku 1928 rząd wyasygnował na ^  popolu<Mowego komisji reasumowano, 
aacię budowlaną 104 miliony zł., kiedy poda- , 1 1 , J . , .
tek lokatorski przynosi rocznie tylko 7 milj. I U w a lo n e  w  drugiem czytaniu, poprawki 
Nie można —  oświadczył minister —  trzymać I i przyjęto projekt w  brzmieniu rządowem.

Prowizorium budżetowe uchwalone w 2-giem czytaniu.
MOWA POS. w . BITTNERA, PRZEDSTAWICIELA CH. D.

datkiem obrotowym. Jeżeli dodać bierny bilans 
handlowy i groźbę nieurodzaju, to musimy na­
brać przekonania, że budżet jest za wysoki. 
Ponieważ preliminarz obecny jest wyższy o mi- 
Ijard złotych od budżetu zeszłorocznego, dla­
tego zgłosi poprawkę i rezolucję w sprawie 
kompresji wydatków. Mimo tych zastrzeżeń 
Ch. D. gto-sować będzie za prowizorjum, powo­
dując się względami politycznemi, chce bowiem 
Zastosować się do słów orędzia p. Prezydenta, 
który mówi} o harmonijnej współpracy władz 
Ustawodawczych i wykonawczych. Nie jesteśmy 
zwolennikami przerostu żadnego z tych czyn­
ników —  jnówił poseł Bittner —  nie jesteśmy 
za polityką gwałtu. Po kilku innych przemó­
wieniach (zakończono dyskusję, poczem przy­
stąpiono do głosowania nad poprawkami posła 
Rybarskiego, mającemi charakter zasadniczy, 
a mianowicie, biorącemi za podstawę budżet 
zeszłoroczny. W  głosowaniu przez drzwi, a było 
to pierwsze w tym Sejmie, za wnioskiem padło 
141 głosów, przeciwko 161. Wniosek upadł, 
a tem samem prowizorjum budżetowe przyjęte. 
Trzecie czytanie nie mogło się odbyć z powo­
du protestu komunisty, wobec czego profesor 
Krzyżanowski zaczął referować ustawy inwe­
stycyjną, którą po krótkiej dyskusji Sejm rów­
nież przyjął.

K a ż d y  k rok  n a  tw a rd y c h  
o b c a s a c h  s k ó r z a n y c h  zu ­
ż y w a  n ie p o t rz e b n ie  m lą śn le  
I n e rw y . W s t r z ą s a  n ie jak o  
c a ły m  o rg a n iz m e m , a  ty­
s ią c  k ro k ó w  d z ien n ie  p rz e ­
bytych  o d d z la ło w u je  p o d o ­
b n ie  n a  n a s z ą  fiz y c z n ą  i 
u m y s ło w ą  o d p o rn o ś ć ,  ja k  
k ro p le  w o d y , w y ż ła b la ją c e  
k am ień .
N o ś c ie  o b c a s y  g u m o w e  
B  E. R  S  O  N  A  1 D a ją  o n e  
w o ln y  o d  w s trz ą s u , p rzy ­
je m n y  ch ó d , o s z c z ą d z a ją  
c ia ło  i n e rw y  I s ta ły  s ią  n ie -  
iz b ę d n e  d la  k a ż d e g o  kultu ­
r a ln e g o  c z ło w iek a .
Ż a d e n  zbytek  -  s ą  ta ń sz e  I 
r w a ls z e  n iż  s k ó r a !

Warszawa. ‘(Telef. wł.). Na posiedzeniu ple- 
n ar nem Sejmu po referacie posła Krzyżanow­
skiego, przemawiał poseł Rybarski ze Zw. Lud. 
Nar., który nasamprzód zaczął omawiać mery­
torycznie stan skarbu, przestrzegając podobnie, 
jak wczoraj minister skarbu Czechowicz, przed 
zbytnim optymizmem. Wskazał on na koniecz­
ność reformy podatków, oraz zaznaczył, że 

jego Klub nie dąży do przywrócenia przerosti 
parlamentaryzmu. Go się tyczy, ustroju, mówca 

pochwala tego, co się dzieje dotąd.
W  toku dyskusji nad prowizorjum budżeto- 

wem przemawiał poseł Zaremba z PPS, wygła­
szając przemówienie opozycyjne, poseł Wyrzy- 
koweski z „Wyzwolenia”, zapowiadając, że ze 

■zględów czysto rzeczowych nie może glosować 
za prowizorjum, bo byłoby to daniem zaufania 
rządowi. Następnie poseł W. Bittner (Cli. D.) 
w przemówieniu stwierdził, że preliminarz opar­
ty na budżecie zeszłorocznym, nie byłby realny 

dlatego nie może zgodzić się na poprawki, 
zmierzające do tego celu. Z drugiej strony spo­
sób, w jaki rząd motywuje swoje przedłożenie, 
również nie jest zadowalający. Przyznaje min. 
Czechowiczowi wielkie zasługi, ale inaczej 
przedstawia się budżet z fotelu ministerjalnego, 
a inaczej oglądany z dołu: wtedy sytuacja nie 
przedstawia się tak korzystnie. Ludność prze­
ciążona jest podatkami, przedewszystlciem po-

Krwawa hó ka w parlamencie berlińskim.
SOCJALIŚCI PRZECIW KOMUNISTOM. —  KILKU POSŁÓW POKALECZONYCH. —  PO­

SIEDZENIE PRZERWANO.

Berlin. (PAT.) Wczorajsze posiedzenie 
Reichstagu zakończyło się burzliwemi awantu­
rami i krwawą bójką pomiędzy posłami komu 
cistycznymi a socjalistycznymi. Gdy przedsta­
wiciel frakcji socjalistycznej poseł Laugberg 
poruszył w swojem przemówieniu sprawę amne 
stji i oświadczył pod adresem komunistów, że 
socjaliści wolą ich ostatnie ataki i obelgi niż 
nieszczere przymilauie się w ostatnim tygodniu; 
komuniści pod wodzą posła Jadasza rzucili się 
na mówcę socjalistycznego, przyczem na sto­
pniach trybuny .

doszło do bójki na pięści, 
między komunistami a gTUipą posłów socjali­
stycznych, którzy pośpieszyli, swemu mówcy 
na pomoc.

Kilku posłów po obu stronach zostało poka­
leczonych do krwi.

Jeden z posłów komunistycznych rzucił na 
mównicę spluwaczkę, która rozbiła- się na try­

bunie oblewając swą zawartością stenografów. 
Przewodniczący przerwał posiedzenie na 10 mi­
nut, poczem po rozpoczęciu obrad ogłosił, że 
wydala posła Jadasza z salL Wobec tego, iż 
poseł Jadasz sali nie opuścił, przewodniczący 
wykluczył go na 8 posiedzeń. Ponieważ poseł 
Jadasz w dalszym ciągu pozostawał na sali, 
przewodniczący przerwał posiedzenie odracza­
jąc je do dnia następnego.

POWSTANIE W  MEKSYKU.
Meksyk. (PAT.). Wojska rządowe walczyły 

w ciągu 29 godzin z 300 powstańcami, którzy 
;trac-łli 100 ludzi, między innymi 2 księży. Re­
szta została wzięta do niewoli lub też rozpró­
szyła się. po „okolicy.

Pierwszy wystąp wrogów Kościoła.
Pcseł Putek za ograniczeniem swobody 

„związków” religijnych.

' Warszawa. (Tol. wł.) Pos. Putek, który 
jest znany ze swej idjosynikrazji do duchowień­
stwa i Kościoła, zgłosił w imieniu Wyzwolenia 
projekt ustawy o ,,oehroiaie(!) swobody wyko­
nywania praw obywatelskich przez członków . 
związków religijnych". Ustawa ta za.powiada; 
że związikom religijnym nie wolno(i) czynić 
użytku z przysługującej im władzy wyznanio­
wej w sprawach politycznych. Cały projekt 
skierowany jest, z czem się nie ukrywa, prze­
ciwko duchowieństwu i Episkopatowi.

No we rokowania z p. Rauscherem.
Berlin. (PAT.). „Berliner Tageiblatt" donosi, 

iż rozmowy, jakie poseł Ra/uscheir nawiązał 
z rządem polskim w sprawie umowy osiedleń­
czej i dekretu dla strefy pogranicznej, nie wy­
dają się beznadziejna i że doprowadzą one po­
woli do podjęcia rokowań. Będzie można być 
zadowolonym —  pisze dziennik —  jeżeli dzięki 
tym umowom nawiązane nici nie zastaną terai 
zerwane i jeżeli uda się uniknąć zaostrzenia 
sytuacji.

Energiczny nrzewodif azący Skunczyny.
Możeby się to i w Polsce przydało?

Białogród. (PAT.). Wiceprzewodniczący 
Skupczyny wydał zarządzenie, odbierające 188 
posłom przywilej nietykalności parlamentarnej

dzień dzisiejszy, co stanowi karę za nieprzy­
bycie na posiedzenie izby bez usprawiedliwia­
jących powodów.

Rumunia oburzona na Mussoliniego.
Bukareszt. (PAT.) Cała prasa rumuńska zaj­

muje się ob&zcrnio wywiadem Mussoliniego, u- 
dzielonym dziennikowi , angielskiemu „Daily 
Mail". Dzienniki występują stanowczo prze­
ciwko Mussolimiemu i wskazuje na to, że wło­
ski szef rządu, już dwukrotnie i public®nie 
obraiaił naród rumuński.

(Opinja rumuńska jest, jak wiadomo, ka­
tegorycznie przeciwną jakiejkolwiek zmianie, 
granicy na korzyść Węgier. Toteż madziarofil- 
ski wywiad Mussoliniego wywarł tam bardzo 
ujemne wrażenie. Uw. Red.).

I Kino „WANDA*1 Wyświetla dziś i codziennie Kino >»WNDA“
Gertrudy 5. ________________________ Gertrudy 5.

Szczyt superprodukcji Św iatow e!!

Król Królów
Najwspanialszy twór genjalnego C E C IL  B. d e  M 8 L 1 E ’ A>

Ilustracja muzyczna powiększonych zespołów koncert. Zniżki i wolne wstępy nieważne

Początek seansów o godzinie 5. 7 i ■ niedzielę o godzinie 3, 6, 7 i 9.
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NOELLE ROGER. 18
Przełożyła z francuskiego Zofja Skolimowska

, która zabija.
(Przedruk wzbroniony).

Zaczepili go inni. Traciłem już nadzieję 
zwrócenia jego uwagi.

Wówczas pociągnąłem Marję Blankę na 
Stronę:

—  Czy nie może pani nakłonić dziadka, 
aby zmienił temat konferencji?

I  cóż? Wszak może mówić o bądź czem...
Zwróciła ku mnie oczy powiększone zdzi­

wieniem.
— Tak w ostatniej chwili?,.. To chyba 

niemożliwe...
I  głosem zdławionym dodała:
—  Czemuż domaga się pan tego?... pan 

także...
— Ja także? powtórzyłem nie rozumie-

jąc.
Wyjęła z torebki list i podała mi go: 

dwa wiersze, pismem maszynowem: „Proszę 
wymóc na swym dziadku aby się wyrzekł 
swej konfekcji1'.

Kartka zadrżała w jej ręce. Patrzałem 
w milczeniu na młodą dziewczynę.

—  Otrzymałam to pismo w wilję wyjaz­
du, szepnęła. Pokazałam dziadkowi, który 
wybuchnął: śmiechem, „jakiś zazdrosny kole­
ga, nie należy przejmować się takiemi głup­
stwami.

Wówczas nachylona nademną wyszep­
tała:

—  Lękam się... serce drży mi bezustan- 
ku... a nie wiem czemu się lękam...

Odpowiedziałem:
— Nie trzeba tracić go z oczu ani na 

chwilę. -
Jakiś starzec zbliżył się do Marji Blan­

ki, wypytując troskliwie o stan zdrowia pro­
fesora. Odsunąłem się. w kąt. Snuły, mi się 
po głowie niedorzeczne projekta: uprzedzić 
tajpą policję,... polecić agentom pilnowanie 
profesora... ,

—  Panie Doriłlac, ścisk taki na sali, że 
udusić się można.' wyrzekł ktoś wchodząc, 
Nigdy tu jeszcze nie był.ó takiego tłumu. 
Ludzie stoją wzdłuż murów.

. — Jestem bardzo zdenerwowany:'., już 
czas pewno? wyrzekł Dórillae głosem bla­
dym i drżącym, którego u niego nie znałem. 
Tamci zaprotestowali:

— Cóż znowu Pan zdenerwowany? Przy 
takiej sprawie!

Podniósł swe piękne, zbladłe oblicze 
i odpowiedział łagodnie:-

—  Nie zwykłefn nigdy dowierzać sobie.
I przeglądając ■ zwitek notatek, które,

wyjął z teki, .dodał:.
Tak... • lękam się... watgl .mam ze­

schłe... .
Czy można służyć panu jakim na- 

pojeln? ' ‘ i
Doriłlac potrząsnął głową:
— Dziękuję. Wypiję szklankę .wody, 

jak zawsze, przed rozpoczęciem^.
„Barillet“ ! —  zawołał .na woźnego,, cze­

kającego nań u drzwi, aby go wprowadzić, 
czy nie zapomniałeś o kairafće świeżej 
wody? ■ - <

—  Nie, panie profesorze, sam ją na stół 
zaniosłem.' — Na dźwięk tego głosu Do- 
rillac zwrócił głowę:

—  Cóż to, nie Bariłlet?'
—- Barillet jest chory, panie profesorze, 

ja go zastępuję. Usunął się przed prelegen­
tem. Wszyscy wyszli za nim. Naostatku ja 
wraz z Marją Blanką. I ja, który niedo 
wierzającym wzrokiem badałem, tych czei- 
odnych uczonych, o słynnych nazwiskach, 
dekoracjami Legji honorowej w butonier­

kach, ja, który, upatrywałem ukrytej broni 
pod ich futrami, nie .pomyślałem o tej 
szklance wody, zaniesionej przez nieznajo­
mego, a którą Doriłlac wypije.

Zaprowadziłem Marję Blankę na miejsce 
zarezerwowane. Usiadłem kolo niej, goto 
wy„ skoczyć w razie choćby pozoru za­
machu. •

Zamach? Badałem oczyma te publicz­
ność, złożoną z ludzi światowych i nauki, 
profesorów, historyków, geografów, dzien­
nikarzy, wśród których jasnemi plamami 
znaczyły się toalety kobiet. Zamach? Koło 
nas, twarze, były skupione/uważne. Oczy, 
pełne czci, zawisły na wchodzącym prele­
gencie. Zewsząd zabrzmiały oklaski. I przez 
chwil parę, ten tłum oklaskujący, był jeno 
olbrzymią orkiestrą, obejmującą bez końca, 
jeden i tensam temat, serdecznego podziwu.

Uspokoiłem się nagle. Rzeczywistość 
była tuż. naokół, cisnęła się, ochraniała. 
Miała codzienne, zwykłe oblicze, poczciwo­
ści, budzącej zaufanie i w rezultacie zu­
pełnie miłe: spojrzałem na twarzyczkę, za­
różowioną, wzruszoną ową wspaniałą owa­
cją; tak, wcale mila... ta rzeczywistość.,

CóŹ za szaleństwo, zatruwać ją 1 
przywiezionym z Syrji wraz z febrą!...

Ujrzałem profesora, wyprostowanego na 
katedrze, promiennego pod koroną lekkich, 
srebrzystych włosów, które gładził ręką. 
Położył przed sobą zegarek, przejrzał raz 
jeszcze notatki, nalał z karafki szklankę 
wody, wypił ją duszkiem, i zaczął:

— Panowie i panie! Czcigodni koledzy!...
W  głębofciem milczeniu każde słowo 

profesora dźwięczało wyraźnie, aż w kątach 
sali.

— Niechaj mi wolno będzie, wyrazić 
przedewszystkieta wdzięczność za powita­
nie. jakiem raczyliście zaszczycić starego 
badacza z Bordeaux, który nie przestał 
nigdy być badaczem...

Koniec zdania był dla mnie straconym. 
Podczas, gdy wpatrywałem się w profe­
sora, jaśniejącego uśmiechem wiecznej 
młodości i panującego od pierwszych słów 
nad słuchaczami, dzięki owemu wzrokowi, 
pochodzącemu z zupełnego zapomnienia 
o własnej osobie, o powodzeniu, o efektow­
nych sztuczkach, ujrzałem jak w błyska 
wicy, serję obrazów, nie mających żadnego 
związku z obecną chwilą.

Hndlarza oliwą na łożu śmierci, Fi- 
guiene’a, leżącego w  hotelu konsulatu, stację 
Chateau PEreąne i profesora z tiwarzą po-si- 
niałą, zaś przy nim, z oczyma weń wlepio- 
nemi, niewidzialnego staruszka. Owe obrazy 
tak są wyraźne, że ręką odpędzam, niby rój 
much niebezpiecznych...

(Dalszy ciąg nastąpi).

9 0 .0 0 0  k d z i
jest w Polsce psychicznie chorych a setki 
tysięcy norwowych, zdrowie całego społe­
czeństwa łatwo już w podstawach swych 
mole być zagrożone, przeto każdy inteli­
gentny i dbały o swa rodzinę ojciec, każdy 
wychowawca, a przedewszystkiem każdy ka­
płan, każdy wreszcie działacz społeczny, każdy 
sdrowy i chorv powinien zapoznać się 

z cyklem książek
prof. E M ILA  W Y R O B K A  p. t.

2 otiliłoai dioióli egOzf i spadki
ponieważ książki te poruszają najżywotniej­
sze zagadnienia tyczące się zdrowia społe- 
eseństwa i jednostki, ponieważ w nich zawarte 
są najlepsze rady i wskazówki z zakresu 
hłajany seksualnej i lecznictwa.

t) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opllczy 
.upalenia patologiczna, rilpsomanja, alkoholizm 
wredzeny, neurastenja i samobójstwo. Morfinizm 
i kakalnlzm. Kult prostytuc|i i rozpusty. Reglo- 
montaela i abolielenizm. Str. 225. Cena 4 zł.

2) Choroby nerwowo i umysłowe. Paraliż po­
stępujący, wipd rdzenia, melancholia, psychozy 
maujakalno daprasylna. spaczenia umysłu z uro­
jeniami. Rozpad myśli, idjetyzm i głuptactwo 
moralno. Onanizm. Neurastenja, hlsterja i epi­
lepsja Str. 162. Cena 4 zł.

S) Choroby weneryczna, ich skutki, znoezonis 
I zapobieganie. Cena 3 zł.
Wszystkie książki bogato ilustrowane, ryciny 
z kliniki znakomitego psychiatry monachij­

skiego Prof. Dra Weygandtn.

Jednocześnie poleca się najnowsze wydawn 
SZCZĘSNY M1ŁOCINSKI:

1) Lilje, Osty, Stokrótki i Niezabudki, Wiązan­
ka symbolicznych wierszy, pięknych śpiewek, 
mądrych przysłów i aforyzmów, nadających 
się do wpisywania w pamiętniku lub wygła­
szania przy najrozmaitszych zabawach i oko­
licznościach (str. 06) cena 0'80 gr.
2) Zbiór Toastów z Okazji Chrzcin i Wesela oraz 
różnych mów, nadających się do wygłasza­
nia podczas wszelkich uroczystości, obcho­
dów i zabaw rodzinnych, społecznych, pa­
triotycznych, ze znacznem uwzględnieniem 
tła ludowego i historycznego, (str. 224.) 
cena 2 zł.
3) Wzornik do pisania listów, odnoszących się 
do różnych okoliczności, poruszający bardzo 
ważne teraata i zagadnienia aktualne— 1.20gr. 
Powyższe książki. Do na&ycio razem lub od­
dzielnie w księgarni

„W IE D Z A  i SZTUKA**
Kraków, ul. Gołębia

Tudzież w innych księgarniach. Posyłka za 
pobraniem poczt, na koszt zamawiającego.

Fisharmonia mała u- 
żywana, 4 głosowa 2 

klawiatury i pedał, nada­
jąca się do kościoła, do 
sprzedania za 170 dolarów. 
Prądnik Czerwony, Kra­
ków, „Organista". 253

lut wpzlii i  firiiftai
X. N. Cieszyńskiego:

ROCZNIKI KATOLICKIE 
na rok 1928. — ZŁ. 14.

do nabycia: 

wKSI£®ARNI KRAKOWSKIEJ 
Kraków, Sw, Tomasza 33. 

róg nł. Sw. KrztjZa

f i s h A r m o n j ę
dobrej firmy używaną kupię. 
Zgłoszenia pod „ F is h a rm o n ja“ 

do Administracji „G łosu  N arodu *.

WITRAŻE!
WYKONUJĄ WYKONUJĄ $0

ZAKŁADY PRZEMYSŁU SZKLANEGO
S. A . W  K R A K O W IE ,  K A P U C Y Ń S K A  7. T E L .  25-41

f
od najskromniejszych do najbogatszych 

dla celów kościelnych i świeckich flgp 
Wykonanie na wysokim poziomie arty- 
stycznym i solidne. — Ceny bezkonku- 

rencyjne. — Cenniki na żądanie.

I Kapelusze męskie \
•  m arki L ion po 19 złotych oraz •  
S Goepperta Huckla i zagraniczne $
J poleca 88 J

I ANTONI JA R O SZ  |
•  K raków , ul. S ław kow ska L. 24. •
r  Dom XX. Marków. 5

Wytwórnia Kilimów
I r e n y  G u t w i ń s k i e j  89

Absolwentki państw, szkoły przem. art.

Kraków, ui. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

| L am p y  S o IIn x
iLampn kwarcowej

„M ETEO R " *
| I f ra k d w , R gnek m w i& n  ss.

A u t io n i i a r c t i ć
poleca po cenach nainiż- 
śzycb: Kapelusze marki 
„Hiiekel* — „GoepperŁ* 
— „Lion*, — Bieliznę 
pierwszorzędną — Kra­
waty najnowsze—Skarpet­
ki — Rękawiczki — Laski
i t. p. HrałfÓW, ol- św.
Tomasza 20. — (przecz­
nica Floriańskiej przy ul. 
Szpitalnej)- 205

Wszystkich,
którym wiadome obecne 

miejsca zamieszkania:
1) Konstantego Gnica, ur. 
g r. 1885, syna Jerzego 
Otylji z domu Leka, ost. 
amieszkałego w Łodzi.

2) Czesława Eysymontta 
w r. 1891, ost, zamieszk. 
Warszawie — uprasza

się o powiadomienie Kon- 
systorz-Wileński Ewange­
licko-Reformowany, Wilno 
Zawalna 11. 251

Pończochy
damskie w pięknych ko­
lorach, również dziecinne 
pończoszki i skarpetki 

męskie poleca: 197

Zofia Aksakowa
Kraków, Wiślna 4.

I s t n i e j e  p i r z e s z l ©  1® ®
O ducezoaa lS-t-a premjaml, 2-mu nagrodami państwowymi, 9-ma złotymi medalami. 

G R A N D  P R iX ,  Rzym 1986.
Złoty medal Gniezno 1985, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal IWlntoteratwn Przemysłu i Handlu Częstochowa 1986.

O B L E W E M

C « n v  n a j n i ż s z o !

DZWONOW
w B iałej Małopolska

Foleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie­
doścignionej jakości m atsr- 
jału, czystości głosu tak ze­
społów jak i pojedynczych 

dzwonów, 

odlewa zespoły harmonijna 
i dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czyste! harmonji 

do już istniejących. 

Przelewa pęknięte, przemon- 
tewujs stare systemy na nowo.

W a r u n k i  s n ł a S y  d o g © d n a !

Wydawca za „Glos Narodu1* Skg z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik.Redaktor odpowiedzialny Józef .Warc-hatowski. Drukarnia „Głosu Narodu** pod zarz. R, Ferka*


